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Spory narodowościowe.
Jednym  z ciekawych faktów z końca tego stu­

lecia, je s t takie zaosti zenie się sporów narodowościo­
wych, jakiego jeszcze przed 10 laty  nie byłby się 
njkt spodz.ewał.

Kiedy z końcem trzeciej ćwiartki stulecia, kwe- 
stya socjalna zaczęła nad wszystldem innem w Euro­
pie górować, wywołując niebezpieczne wrzenie w sze­
rokich masach a przestrach paniczny wśród klas po­
siadających i troskę rządów — wtedy wyobrażano 
sobie, że kwestya narodowościowa w obec socyalnoj 
ustąpiła już na plan ostatni. Stało się przeciwnie. 
Kietylko nie ustąpiła — ale przeciwnie, wszelkie 
uciśnione, praw swych pozbawione a choćby tylko 
w nich ograniczone narodowości upominają się z wię­
kszą niż wprzódy stanowczością o wymiar sprawiedli­
wości a idea bytu narodowego czy w szerokiem poję­
ciu niezależności państwowej, czy w szczuplejszym 
zakresie praw językowych i krajowego samorządu, 
nie wygasła nigdzie tam, gdzie istnieje naród czy 
odłam narodu, bytu tego pozbawiony.

W szakże nie o tej wielkiej, dotąd żywej kwe- 
styi narodowościowej mówić w tej cliw iii ebeemy — 
ale o coraz mnożących się objawach narodowej nie­
nawiści, które zaprawdę wstyd tylko końcowi oświe­
conego stulecia przynoszą. Objawy te występują 
czasami w haniebnych burdach ulicznych, częściej 
w szowinistycznych postanowieniach rządów, które 
w swem poczuciu wszechwładzy i potęgi depcą prawa 
narodowych mniejszości.

Wypadki w Cylei rumieńcem wstydu oblat mu­
szą tw arz każdego człowieka cywilizowanego a iuż 
w pierwszym rzędzie każdego Niemca — boć oni 
tam zawinili ciężko brutalstwem i gwałtownością.

W  mieście łiczącem , Vs ludności słowiańskiej, 
wobec 2/s niemieckiej, położouem w dolnej Styryi, 
w której Słowianie są w większości (w c a ł e j  Sty­
ryi 32%  Słowian — w dolnej przeszło 60%), w mie­
ście takiem narodowa m anifestacja Słowian je s t zu­
pełnie uprawniona, naturalnie póty, póki nie wystę­
puje w sposób agresywny, obrażający uczucia dru­
giej narodowości. Mieli Słoweńcy prawo do urządze­
nia narodowego obchodu, mieli prawo zaproszenia 
na ten obchód pobratymców Czechów i serdecznego, 
gorącego ich powitania i przyjęcia. Kzeczą Niemców 
było nie przeszkadzać — a przy pierwszej sposo­
bności urządzić swoją znowu uroczystość narodową. 
Zam iast tego — widzimy awanturnicze i brutalne 
zachowanie się Niemców, usiłowanie zakłócenia uro­
czystości, co doprowadziło do burd i do krwi rozle­
wu. Trzeba by być na miejscu i widzieć wszystko, 
ażeby wyrobić sobie sąd przedmiotowy — jest bar­
dzo możliwe, że nietylko z niemieckiej strony zbłą­
dzono —  ale faktem jest, że Słowianie byli w swo- 
jem prawie, gdy urządzili uroczystość, a Niemcy 
gwałtownem postępowaniem brutalnie ich w tern p ra­
wie ukrócili.

A gdyby pauowały stosunki prawdziwie l u d z -  
jc ie  —  gdyby uznano i zrozumiano, żo narodowości 
lnie na to są, aby w imię różnic pochodzenia i języ­
ka, brać się za czuby, siłę w miejsce prawa wpro­
wadzać, wzajemnie sobie w rozwoju swoim przeszka-

dzać — ale na to, aby z tej rozmaitości uzdolnień, 
wyniknęło coraz większe doskonalenie człowieka — 
wtedy na taką uroczystość uczczenia norodonego 
pisarza i filozofa, jaką byl obchód cylejski, przyszli- 
by reprezentanci drugiej narodowości i połączyliby 
się w oddaniu czci człowiekowi, który pracując dla 
swego narodu, pracował dla całej ludzkości. Zam iast 
tego — hauiebne uliczne burdy, Lójńi, rozlew krwi, 
tern samem większe na przyszłość rozdrażnienie i 
roznamiętnienie.

Ale wspomnieliśmy o objawach szowinizmu na­
rodowego ze strony rządów, jed en  z objawów takich 
mamy obecnie do zapisania u naszych bliskich są­
siadów, Węgrów,

Gdyby w polskim języku był wyraz a w pol­
skiej naturze miejsce na uczucie, przez Niemców 
zwane Schadenfreude —  to takiej radości z tego, 
co drugiemu przykre, doznawalibyśmy teraz

Wiadome je s t potyszechnie dzikie postępowanie 
Prusaków ze zmianami polskich nazw miejscowości 
w Poznańskiem i Prusach Zachodnich na nazwy nie­
mieckie. Czasami było to tłómaczenie, o ile polska 
nazwa przetłumaczyć się dała (np. Pila=Nc/meide- 
muhle) — czasem tylko przeinaczenie takie, żeby 
brzmienie polskie na niemieckie zamienić (Babimost 
= B o m st) a zdarzało się także, że nadano nazwę 
niemiecką, która z oryginalną polską nazwą nic 
wspólnego nie miała i nawet jej brzmieniem nie 
przypominała (B rodn ica= S trassbu rg ; B ydgoszez=  
B rom berg ; ^V schow a=Frauenstadt i t pi). Że to 
niema żadnego sensu i żadnej racji, że wprowadza 
zamieszanie i balamuctwa we wszelkie stosunki ży- 
cia, że wreszcie niict nie ma prawa narzucania gmi­
nie tak  samo, jak  człowiekowi nazwy z obcem, zu­
pełnie odmiennem brzmieniem —  tego ciiydia dowo­
dzić nie potrzebujemy W każdym razie wyrządzą się 
tern krzywdę wszyslkiin dzisiejszym i przyszłymi 
członkom tej gminy, której no.yą a obcą nazwę na­
rzucono.

Ale postępując tak, czy spodziewali się wów­
czas Niemcy, że nie minie ćwierć wieku, a sami bę­
dą musieli użalać się na postępowanie z nimi takie, 
jakie oni praktykowali wobec Polaków i polskich 
gmin? Oto W ęgry czynią to samo z siediniogrodzki- 
m; Sasami. Ponadawali niemieckim gminom „z urzę­
du" niadiarskie nazwy i ich pienvotnycli niemieckich 
nazw ani w ruchu pocztowym i telegraficznym ani 
w stosunkach urzędowych nie uznają i nie uwzglę­
dniają. J e s t  to prosty g w a ł t ,  który wywołał w Niem­
czech oburzenie i protesty, zwłaszcza w Saksonii, 
która rodowo najbliższą się czuje siedmiogrodzkim 
Niemcom. W ęgrzy m ają władzę i siłę, przeprowadzą 
swoje, w Sasach zostanie osad zwiększonej niena­
wiści narodowej, która czekae będzie tylko sposo­
bności, aby7 wybuchnąć i inadiiryzmowi w jego pań- 
stwowem ży ciu wyrządzić szkodę. Czy to potrzebne ?

Nie mówimy o Kosy i. Tam wielka kwestya cie- 
mięstwa narodowego trw a nieprzerwanie, a chwilowe 
błyski jakiegoś rozsądniejszego i sprawiedliwszego 
pojmowania sprawy, służą tylko na to, aby tern sil­
niej wystąpiły potem cienie systemu, który się zasa­
dniczo uie zmienia. W tej chwili półorzędowa Rosya 
zdała w tym względzie egzamin, wykluczając język 
ruski z obrad kongresu archeologicznego w Kijowie.

E C H A .

xvm.
Góry nasze rozpłakały się nad miarę. Zasła­

niaj i chmurami swe szczyty i płaczą, jak  gdyby mia­
ły wypłakać jakiś żal nieutulony nad błędami ludz­
kimi, nad krzywdami i niedolą społeczeństwa, nad 
złością i kamieunem sercem tych, co miłość noszą 
tylko na ustach...

Góry ołaezą, letnicy siedzą otuleni w szale, 
zapatrzeni w szarą firankę chmur, z po za której 
drażni ich czasem żywy promień słońca. Czas naj­
sposobniejszy, aby dać przewodnikom spokojnie cmo- 
ktać krótkie fajeczki na progu chat, a wrócić do 
przerwanej rozmowy.

Mówiliśmy o uzdrowiskach.
J e s t  ve Wiedniu wielkie stowarzyszenie „Zło­

tego K rzyża“, działające pod protektoratem  najdo­
stojniejszych osób dworu panującego, a mające na 
cełu przychodzić w pomoc chorym a niezamożnym 
urzędnikom, ażeby mogli skołatane swe siły krzepić 
w7 uzdrowiskach alpejskich, lub u wód leczniczych. 
Działa ono na szeroką skalę, wiem, że i z Galicyi 
płyną dlań zasiłki. Nie umiem podać staty styki tych 
biednych męczenników' biura, którym już dozwoliło 
odpocząć na łonie przyrody — to jedno wiem, że 
<z Galicyi żaden urzędnik nie korzysta! z dobro­
dziejstw  „Złotego krzyża“ —  bo dzisiejsza „Ost-

m ark“ państwa, jak  w wielu innych sprawach, tak  
i w tej bywa zapominaną.

Lecz nie upierałbym się, abyśmy koniecznie 
ow7ym centralnym „Złotym krz^zem" zostali objęci — 
tylko przypomnę, że rząd ma w swem ręku dawne 
królew'szczyzny, wspaniałe karpackie bory Galicyi, 
gdzie są niewyczerpane kryni .c najzdrowszej wody 
i nlesKażone mczem zapasy świeżego powietrza.

Woźmy ty lko pasmo gór od Nadworny po g ra­
nicę w igierską. Czyż mimo tego, że w ciche ich do­
liny wpadł z łoskotem lokomotyw prąd cywilizacyi — 
nic tam  rząd nie zmieni ? Zawsze ty lko ta rtak  na 
tartaku, a za tartakiem  ta rta k ?  Czyz to drzewo od­
wiecznych świerków, zerżnięte na deski i łaty, ma 
tylko w tej formie oddać usługi ludzkości? Czyż 
wysoki rząd nie zdecydowałby się n. p. pewną liczbę 
berwion świerkowych złożyć w zręby dworków, a 
pokryć je  gontem czy dranicami, poustawiać w roz­
tropny sposób nad Prutem  i Hłyńcem i powiedzieć 
znużonym urzędnikom : Zmęczone dusze i mózgi, ma­
cie tu za przystępną cenę uzdrowisko na wasze płu­
ca, zaprószone pyłem aktów7, na wasze neiwy, s ta r­
gane pracą umysłową?

Państwo, które psuje nerwy, niech je  popra­
wia. Czyż nic słuszna zasada?

Otóż odrębna filia „Złotego krzyża", czy od­
dzielne stowarzyszenie o podobnych celach dla armii 
urzędników galicyjskich, miałaby zupełnie te same 
rac jo  bytu i te same prawa do nomocy państwu, co 
„Zloty7 krzyż" centralny. A trzeźw’y ekonomista, 
wziąwszy ten projekt pod rozwagę, dojrzy z łatwo-

J e s t  to tak  brutalne, tak  nędzne, a zwłaszcza wobec 
Rusinów tak niepolityczne, że i słów na to tracić 
nie warto.

A jeszcze jeden fakt z dni ostatnich: Na wy­
spie Malcie Anglicy dotąd szanowali prawa języka 
włoskiego, którym mówią tam tejsi krajowcy. Malta 
me prosiła się Anglików7, żeby ją  zabierali — za 
pomocą zaboru staia się częścią W. Brytanii — uie 
buntowała s ię , pelDiła wiernie swoje obowiązki wo­
bec państwa. Była zgoda i harmonia między rządem  
a rządzonymi. Nagle potężna Anglia nie może znieść 
tego bez obawy, że na wyspie, liczącej 181000 
mieszkańców — „urzędowanie" ustnie i pisemnie od­
bywa się po włosku i narzuca w7yspie język angiel­
ski, jako urzędowry. Miejscowe samorządne ciała 
protestują przeciw temu — grożą odmówieniem po­
datków — ostry zatarg gotowry.

Piaw da — że Anglia w tym zatargu fizycznie 
zwycięży, ale moralnie będzie pokonana. Ta ludność, 
dotąd spokojna, musi znienawidzić i rząd i narzuco­
ny jej język — i ZBowu wytwarza się w święcie 
punkt, w którym się gromadzi zarzewie nienawiści, 
wytwmrzoue bezprawiem i gwałtem.

Nie ma co mówić — pięknie się kończy wiek 
dziew iętnasty!

Nowe ministerstwo w Belgii.
Dla nowego ministerstwa belgijskiego je s t wiel- 

kiem szczęściem, że przechodzi ono do władzy bez­
pośrednio po ministerstwie Van den Peerebooma. 
Wbrew' niemieckiemu przysłowiu „selten leommt was 
Besseres nach“ mówiono o upadł;, m gabinecie, że 
jakikolwiek inny po nim przyjdzie, będzie od niego 
lepszy. Na tej tedy zasadzie gabinet d e  Sm  e t  d e  
N a e y e r  jest „lepszy" a jako taki, nawet pvzez 
opozycyę lepiej je s t przyjęty, niżby się to stało 
w innym wypadku. Rzeczą m inisterstwa będzie po­
starać się o to, aby nawet bez takiego porównania
opinia o nim nie źle wypadła. Ci, co znają prezy­
denta ministrów, twierdzą, że potrafi on na to zasłużyć. 
J e s t  wrprawdzie klerykalem, bo inny rząd nie miałby 
w dzisiejszej Izbie większości, ale w obozie klery- 
kalnym reprezentuje on skrzydło bardziej umiarko­
wane, postępowsze, wobec przeciwnych obozów7 mniej 
nieprzyjazne i napastliwe — a w każdym razie nie 
należy do fanatyków. Co do zdolności, stoi o całą
growę wyżej od Vau den Peeiebooma. Obok niego
uważają jako najlepsze nabytki nowego rządu mini­
stra  wojny gen. C o n s e b a u t  d’A l k e m a d e ,  cho­
ciaż na szerszej widowuii publicznej dotąd poznać 
się nie dał — i V a n  d e n  H e u v e l ’a ,  m inistra 
sprawiedliwości. Znakomity ten prawnik jest piofe- 
screm prawa na uniwersytecie w Louwain. Deputo­
wanym nie jest. P isał interesujące studya o ruchu 
socjalistycznym.

D e T i  oo z , m inister spraw wewnętrznych, de­
putowany, głowa dość otwarta, zwolennik reformy
wyborczej upadłego gabinetu a niedawno jeszcze
zdeklarowany przeciwnik sj stemu proporcjonalnego 
prawa wj borczego, którego teraz będzie musiał bro­
nić. V a n  d e n  B r u g g e n ,  minister rolnictwa, de­
putowany, światły człowiek, dobry mówca, wielki

ścią, że takie kolonizowanie borów i połonin przez 
ludzi inteligentnych, mających wzrok otwarty na cu­
da i pożytki przyrody, to napełnienie duchem pu­
stek, nie otwartych dziś dla cywilizacji, to podnie­
sienie ich wartości i dochodu, to powołanie do życia 
tysiąca interesów, które, łącznie z wprowadzoną już 
linią kolejową, mogą dać dopiero państwu dochód 
z tych dóbr, których gospodarstwo nie odbiegło dziś 
daleko od przedpotopowej zasady ekonomicznej: Ma­
ciek zrobił, Maciek zjadł.

W ielkie, rozumnie założone, a dzielnie zarzą­
dzane uzdrowisko rządowe w lasach koronnych nad 
górnym biegiem Prutu i Prutca, u stóp Chomiaka i 
Howerli —  oto projekt, który stawiam wysokiemu 
rządowi, zapewniając mu wdzięczność społeczeństwa 
i poklask ekonomistów.

Uczyniwszy ten wniosek, bez pretensyi do 
większego honoraryum, jak bezpłatne zamieszkanie 
w jednym dworku do końca życia — biegnę do kró­
lowej górskich uzdrowisk, do doliny Zakopanego u 
stóp pysznego Giewontu.

Zakopane, które już wcale nie je s t „Zakopa­
nem", tak  go cyw ilizacja ogładziła, tylu ma wier­
nych wyznawców i zagorzałych miłośników, ze mo­
głoby się słusznie przezwać „Zakoclranem". Kochają 
je  Koroniarze i Litwini, W ielkopolska, Wołyń i Po­
dole, tulą je do ramion Krakowiacy, a nawet, co naj­
dziwniejsza, sami Ga'icyanic, nie zbyt skorzy do za­
chwytów, zaczynają kochać tę  perłę Podhala ta ­
trzańskiego.
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przeciwnik rozdrabniania posiadłości rolinczj cli, zwo­
lennik daleko idących zakazów podziału, i a w e r a u ,  
w sam raz na m inistra spraw zagranicznych małego 
państwa, któremu pod karą śmierci nie wolno „robić 
wielkiej polityki“ — wreszcie L i e b a e r t ,  minister 
handlu i robót publicznych — nio odznaczają się 
niczem.

Manisterstwo nowe uważa się jako prowizory­
czne i przejściowe, mając tylko jedno zadanie do 
spełnienia — reformę wyborczą. W szystko inne pozo­
stawi przyszłej Izbie, jak a  wyjdzie z nowych wybo­
rów na podstawie nowej wyborczej ustawy. Zamia­
rem rządu jest, już w przyszłym ty godni u wnieść 
nowy projekt reformy wyborczej i do końca miesiąca 
go przeprowadzić, ażeby potem już v\ październiku 
mogły się odbyć nowe wybory. W tedy oczywiście 
ministerstwo dc Smet de Naeyer złoży władzę swoją 
w ręce króla.

Czy jednak reforma wyborcza z systemem pro­
porcjonalnym, biorącym w obronę mniejszości, przej­
dzie w tej Izbie? Większość klerykalna nie pójdzie 
za tym projektem całkiem solidarnie —  pewna jej 
ezęść, pomimo zapewnień Van den P e e r e b o o m e  
będzie głosowała przeciw. Rząd zatem musi mieć 
poparcie choćby części liberalnych i socyalistycznyeh 
posłów, jeżeli ma mieć większość w Izbie dla swe­
go projektu. Otóż z tej opozycyi, liberalna partym 
stanowczo już zdecydowała, iż głosuje przeciw' wy­
borom proporcyonalnym. Socyaliści zaś — dzielą 
się wprawdzie na trzy kierunki: proporcyonaliści — 
przeciwnicy tego systemu —  i tacy, którzy za nim 
glosować będą tylko dla tego, iż widzą w nim skro­
mny krok naprzód i do pewnego stopnia przeszkodę 
takiej reformy, jakiej chciał upadły gabinet. Urzę- 
downie socyaliści tak  określają stanowisko, jakie 
mają zająć w tej spraw ie: Jeżeli system proporcjo­
nalny będzie przez rząd zaproponowany w s p o s ó b  
l o j a l n y  — przeciwstawią mu socyaliści powszechne 
prawo wyborcze, jednak uzupełnione proporcyonalno- 
ścią — a w razie gdyby ten wniosek upadł, będą 
przynajmniej za przystąpieniem do szczegółowej nad 
tem  dyskusji. Ale gdyby rządowy projekt nowej 
reformy tworzyć miał tylko zamach partyjny, na ten 
wypadek Zapowiadają socyaliści tylko ponowną re ­
belię w Izbie i na ulicy.

Sprawa Dreyfusa.
Z dwóch stron równocześnie, z Londynu i z Rzy­

mu, nadeszły wiadomości, stwierdzające, ze właści- 
:wym zdrajcą, który w7yda! rządowi niemieckiemu cały 
szereg dokumentów7 wojskowych francuskich, był 
E sterhazy  Z dzisiejszych porannych telegramów 
znane są naszym czytelnikom doniesienia Timescc i 
włoskiej Tribuna  w tej sprawie. Różnią się one 
jtylko o tyle, ze Times mówi o większej ilości doku­
mentów, bo aż 160 — gdy wdoskie pismo wrspomina 
tylko o tych, które są przytoczone w bonlereau — 
a  powtóre, że gdy T nbuna  oskarża tylko E stcrha- 
zy’ego, Times wyraźnie wymienia L-Ienry^ego jako 
głóvynego zdrajcę, któizy używał Esterliazymgo jako 
pośrednika Oba pisma podają te doniesienia w spo­
sób zupełnie stanowczy, jako pochodzące z autenty­
cznego źródła.

Zaprawdę —  krew się w żyłach ścina na myśl, 
że ci ludzie działali z całą świadomością, iż niewiu-

Nie ja  pierwszy, nie ja  ostatni — całe poko­
lenia padały juz i padać będą na kolana przed cu­
downą dekoracyą T atr. Hawrań i M urui na lewo, 
Osobita na prawo, jak  dwa olbrzymie kopce grani­
czne, a w środku poszarpana koronka dalekich Ry­
sów, bliższego Zaw ratu i Koziego W ierchu, a na 
tw’stępie olbrzymi głaz Giewontu z kierdelami ko­
zic —  a wszystko w cudownej grze świateł i 
barw — to wystarczy, aby zająć oko i duszę, po­
zwolić zapomnieć o wTszystkieni, co nędzne, plaside 
i brudne.I

Miał też zawsze i ma pobyt w' Zakopanem coś 
w sobie takiego, co podnosi i uszlachetnia, prostuje 
zboczenia wyobraźni i smaku, tępi nerwow’e zwyro­
dnienia wyobraźni. W szystko tu le je  w duszę spokój, 
wiarę i siłę.

To też w niejednej ciężkiej dobie zwątpienia, 
które przygniatało całą Polskę, b iły  tu chwilo uko­
jenia i słodkiej pociechy i rozumnej ra d i, gdy się 
dziatwa ze wszystkich zakątków ojczyzny zjechała 
S tąd bywało, szły złote hasła pracy narodowej, roz­
chodziły się jak  blaski słońca z nad szczytów' Gie­
wontu, krzepiły wiarę i wolę do zacnego czynu.

Chałubiński, Kraszewski, Kantak, Zyblikiewicz 
i wielu wielu takich, których wymieniać nie woluo, 
snuli tu  złotą przędzę myśli patryotycznej, pojąc się 
powietrzem i wodą T a tr — i ta  tradyeya będzie 
równie wielką w Zakopanem, jak  dekoracya jego 
żlebów i turni.

W yrobił się też pewien właściwy ton —  ktoś- 
by powiedział szyk zakopański — który miał w so­
bie dość prostoty, aby nie ubliżać powadze i uro­
kom przyrody, a dużo szlachetności, aby odzwiercie­
dlić wysoko wykształcone umysły i dostojną dystynk­
c ję  wychowania. Wprowadziły ten ton W arszawianki

nego człowieka strącają w przepaść. Ale przypomina 
nam się, cośmy niedawno pisali o strasznej w i n i e  
r z ą d ó w ,  które wprowadzając s z p i e g o s t w o ,  
jako uprawniony czynnik do swojej organizacji woj­
skowej i to nietylk* w czasie wojny, ale trwale, 
wśród pokoju — tem samem powodują taką straszną 
demoralizację. Z takiego posiewu — czyż można się 
dziwić, gdy się rodzą takie owoce, jak  Esterhazy i 
H enry? Kupuje się zdrajców, sumienie ludzkie de­
prawuje się pokusą, szerzy się zgniliznę w tej ga­
łęzi służby państwowej, która zawsze mówi o jakimś 
swoim specjalnym, nad zwykły obywatelski wyższym 
honorze — robi mę to pod legalną firmą państwa, 
które według filozofów' ma być instytueyą prawną i 
e ty czn ą!

** *
Figaro paryski podaje wyborny komentarz do 

sławnej formułki Dórouleda, że Dreyfus musiałby 
t y s i ą c  r a z y  być niewinny, żeby mógł być uwol­
niony. Alfred C a p u s wTe wspomnianem piśmie taką 
zamieszcza na ten tem at rozmowę między nacyona- 
listą a .rew izjonistą:

N acyonalista: Bćroulede znalazł formułkę, na 
k tórą czekałem. Dreyfus musi bj ć tysiąc razy nie­
winny, ażeby go można uwolnić.

Rewuzyonista: Tysiąc razy!
N.: Tak je s t mój panie 1 I  bądź przekonany, 

że Deroulćde tej cyfry nie wziął przypadkowa. Czy­
nił najdokładniejsze obliczenie i dopiero po dojrzałej 
rozwadze przyjął cyfrę 1000.

R . : Tysiąc — to ładna sumka i sądzę, że czło­
wiek, który jest 1000 razy niewinny, może mieć pe­
wne szanse uwolnienia, zwłaszcza w państwie cy­
wilizowaniem.

N .: Widzę, że jesteśm y jednego zdania.
R . : A gdyby Dreyfus przypadkiem 999 razy 

był niewinny? Czybyś pan, kiedy brak tylko je­
dynki...

N.: Skazałbym go. Bez miłosierdzia — bez ła ­
ski. My chcemy mieć 1.000 dowodow jego niewinno­
ści — rozumiesz pan! Ani jednego mniej. Dreyfus 
może będzie mógł duć 500 dowodów' swej niewinno­
ści, 000 zresztą — ale 1.000, wątpię!

R.: Zapewne, że będzie to trudno. Zwłaszcza, 
że prawdopodobnie żądalibyście b a r d z o  s i l n y c h  
dowodów.

Nr: To się rozumie! Żądamy rzeczywistych do­
wodów', stanów czj c h , niezbitych dowodów. I  to 
tysiąc.

R.: Cóż rozumiecie przez niezbite dowody nie­
winności człowieka?

N .: N aprzyktad— gdyby udowodniono, że Drey­
fus w r. 1894, kiedy Sprawa się rozpoczęła, od dzie­
sięciu lat nie mieszkał we F ran c ji —  powiedziałbym, 
że to je s t j e d e n  dowód niewinności, brakuje jeszcze 
999.

R .: Aibo gdyby udowodniono, że I) r  e y f u s n ie  
j e s t  ż y d e m ?

N. :  Tak — t o  b y ł b y  d r u g i  d o w ó d .  B ra­
kuje jeszcze 998. Gdyby mi dano te  998, duję sło­
wo, że poddałbym się.

R . : I  uwolniłbyś pan D reyfusa?
N. (po namyśle): Uwolniłbym go, aby sp rana

raz się skończyła. Ale zawsze jeszcze byłby on mi 
podejrzany!

i umiały go sprzadz z „taterniczą11 swobodą i lek­
kością.

Kto dziś Zakopane zwiedza, spostrzega, że ów 
ton rozplywm się coraz bardziej w kosmopolitycznej 
pospolitości. I  jeśli spotkasz pól tuzina piór stru­
sich na kapeluszu, lub tren z kanarkowego jedw a­
biu o czarnych koronkach, który wyręcza klimatykę 
w zamiataniu ulic zakopańskieb —  t o  miniowali spo­
glądasz na turnie i pytasz, co one zawiniły, aby je 
tak  profanowano.

Banalnych figur z ulic Krakowa czy Lwowm,- 
Drezna czy W rocławia coraz tu więcej — coraz 
więcej banalnej elegancji w urządzeń, mli domów', 
mieszkań, sklepów', re s tau rac ji — a gdy świt nie ko­
lej żelazna, która się już dw'oreem_ Chramcowi pod 
ziobro wpakowała, to żegna. dav>na taternicka szato 
Zakopanego!

Jedyna pociecha, że nie zdoła ona przecywili- 
zować posępnych tumów doliny Kościeliskiej i za 
Bramką, że nie zdemoluje Bystrej i Czerwonych 
Wieiehów, że nie zmusi starego Giewontu, aby jej 
czołem uderzył.

J e s t  zresztą mnvy a prawdziwy, bo przez gó­
rali uznany król Tatr, który się nie lęka Hohenlohów' 
i wielkich inny smoków tatrzańskich i ten będzie 
z Kuźnie czuwał, aby małżeństwo Europy z Zako­
panem odbyło się na przyzwoitych warunkach.

Przeciw piórom strusim i tej bezgranicznej 
czczości wychowania kob.ecego, które na ciężkie 
prądy życia w Pulsce rzuca tak wiele latirynd i la ­
lek, niezdolnych do pracy, a omdlewających z nu­
dów i maskujących grzechy chorymi nerwami — to­
czy się już dziś zwycięska batalia na Kuźnicach.

Pani generałowa Zamoyska i jej armia „cep- 
culek" — jak  je górale na.zywa.li —  to jasny pro-

Z wycieczek po za Lwów.
Zimnawoda.

Gdyby spytano jakiego GrossindustrieWa w Wie­
dniu, gdzie zamierza przepędzić lato, wypatrzyłby się 
zdziwionemi oczyma na interlokutora i w poczuciu peł­
nej swej godności odpowiedziałby: Wo denn, ais nicht 
in  Vdslatt? Wiedeńskie Vbslau, to lwowska Ziinnawo- 
da. Jeżeli przypadkiem zawadzi człowiek o tę siedzibę 
wygnanych z miasta letników, usłyszy, gdzie się tylko 
zwróci:

— Wie befinden sich F ra u  Doctor?
— H as  machcn F ra u  Doctor?
—  W ann kommt der Herr Doctor?
I bezustannie ten Herr Doctor obija się człowie­

kowi o uszy i drażni jego słuch. Język niemiecki pa­
nuje wszechwładnie na całym obszarze księżej kolonii, 
życie towarzyskie przykrojone zupełnie na wzór wie­
deńskich Vorortów, mieszkańcy oddani tylko sobie sa­
mym, bez odczucia potrzeby jakiejś wzajemności z są­
siadami... N u r das Hebe Ich !  — stało się hasłem,
celem i artykułem wiary.

W tych waruukacli nikt nie zechce pomyśleć
0 jakiejś rozrywce lub przyjemuośei. Rano się wstaje, 
pije E m s  lub Yichy, potem mleko prosto od krowy
1 idzie się na dworzec kolejowy... um  ein billiges
Yergniigen su  genisssen, czyli muenii słowy, popatrzeć 
na przebiegające pociągi lwowski i krakowski. Potem 
siada się na werandzie zajętego domku, czyta nadeszło 
listy albo świeżo przyniesioną Neue Freie Fresse, po­
mówi się z sąsiadką, zamieszkującą drugą połowę willi,
0 strojach lub wygórowanych cenach artykułów żywno­
ści, urządza się małą przekąskę, wytrzymalsi za­
puszczają się na odległość pół kilometra do lasu, mniej 
ruolili wi macheyi eiaen Yormiitags-Schlummer, o go­
dzinie pierwszej zjada się obiad, potem drzemka po­
obiednia, o czwartej kawa i spacer na dworzec kolei, 
gdzie się oczekuje mężów, pędzących na skrzydłach... 
nie —  wlokących się ze Lwowa spacerowym pocią 
giern do swoich żon... Powitania, uściski, jak gdyby 
po całorocznej rozłące, przechadzka półgodzinna, ein 
gemeinsames Naehtmahl z głową rodziny, o dziewiątej 
marsz na dworzec, aby odprowadzić papę, męża lub 
dziadka, długotrwałe uściski i pożegnania —  rozumie 
się do następnego dnia —  powrót do domu, i o dzie­
siątej jakby wymarło w całej kolonii.

Tylko biedny restaurator obliczywszy dzieiiny 
targ skrobie się w głowę, z czego tu opłacić czyusz. 
służbę i wyżyć samemu. I tak upływają dnie, tygodnie, 
dopóki nie opadną liście z dębiny i letnicy używszy 
w całej pełni r o z r y w k i  kilkumiesięcznego pobytu 
im  freien  nie wrócą do stałych gniazd rodzinnych.

Że to mało zabawue, przyzna każdy bezstronny; 
a jednak l.iaezej działo się w Zimnej Wodzie dawuiej- 
szemi czasy, kredy zjeżdżało tam towarzystwo więcej 
różnorodne, niż obecnie. Słynęły we Lwowie wycieczki
1 festyny tamtejsze, ua których gromadziło się nieraz 
po k.lka tysięcy osób. Rozbrzmiewał las naokoło 
wrąe-em życiem, udawały się nawet przedstawieuia za­
błąkanej przygodnie trupy wędrownych aktorów, a wy­
ścigi piesze i konne, balony i ognie sztuczne, muzyki 
wojskowe i caia chmara kataryniarzy, którzy co prawda 
rozdzierali uszy, ale przyczyniali się do ożywienia za­
bawy ! Urzędnicy kolejowi, Kasyno, Koło literackie 
i młodzież akademicka urządzali festyny tylko w Zi­
mnej Wodzie. Dziś gdzieś to znikło.

Miejsce to najwygodniej .położone chociażby ze
i—nam M — maaiMiiniBiWM—
mień, z którego blaski biją nictjlko na Zakopane, 
lecz na całą Polskę. Ach, kobiety zdrowej, czynnej, 
gospodarnej, pracowitej, umiejącej przestawać na ula­
łem, choćby i miliony d/Jedziczy-ła — kobiety na 
wskróś polskiej, któraby w moraliiem i ekonomieznem 
odrodzeniu Ojczyzny widziała zawsze swój w arsztat 
właściwy i umiała praktycznie, z zakasaneini rękami 
wziąć się do pracy — ach, jakże nam potrzeba!

W całej Europie piszą dziś programy za pro­
gramami dla szkół gospodarstwa kobiecego, któreby 
oćlwrójSły umysł kobiecy od fatałaszków stroju i 
„psychologicznych” romansów, rozstrajających jej du­
szę — w całej Europie huczy ta  kwestya jako pier­
wszorzędna kwestya edukacyjna i tysiące zaprząta 
mózgów — a tu, w ci i hej dolinie tatrzańskiej rozwią­
zano ją  bez hałasu, bez górnolotnych programów' — 
i bodaj Bóg tej pracy dla pożytku i dla dobra Pol­
ski tak, jak  dotąd, błogosławił. . .

Jeś li myśl się oderwie od tych brodatych świer­
ków i głuchych skal, a poleci w doły — to tylko 
boi przynosi do serca i krwawe zadaje rany. Jak  
tam ciężko, jak  tam twardo, ile trudu zmarnowane­
go, ile skał syzyfow'ycli, które znów na wyżyny pracy 
narodowej wytaczać potrzeba.

Z radością spogląda człowiek na tę  tw arz śpią­
cego rycerza, k tó rą wykol Bełtowski nad źródłem 
Czarnego Dunajca w Pisanej. Jak  on spil Jak i to 
sen kamienny, twardy, nieprzespany! Pokusa bierze 
ledz gdzieś w górach takim snem kamiennym — 
gdyby nie sumienie, które szepce: łam się, krwaw 
się a czuw aj!

A tu wierchy przysłaniają się coraz cięższą 
oponą chmur i płaczą a p lączą ... Cef

M u ir y .  k u f e r k i^  jttoi-Jby, n e s e s e r y  pclcca magazyn 1. B M  L w ó w

1 wszelkie przybory do podróży »  ulicy Jagiellońskiej i Trrecieso Maja
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względu ua łatwość połączenia ze Lwowem dziewię­
cioma pociągami, lasek nie wysokopienny wprawdzie, 
ale pięknie podrośnięty, grunt suchy, obfitość poziomek, 
ożyn i orzechów, a przedewszystkiem cale otoczenie 
takie prawdziwie sielskie...

Cóż, kiedy obsiadło Zimną Wodę towarzystwo, 
dla którego wszystko, co niepraktyczne, zasługuje na 
pogardę. Dlatego wyeiec-zkowcy miejscy, którzy raz 
wyrwawszy się po za mury miasta, pragną zostawić 
za sobą i powagę stanjwiska i przesadne formy i od­
dać się całą duszą swobodzie, uciekają od sztywnej 
nudy, jaką wyciska na Zimnej Wodzie stała jej 
klientela.

f t s i s z e  o r k i e s t r ^
Pod tym tytułem zamieszcza jeden z warszaw­

skich Kuryerów  wyborny artykulik, zawierający uwagi, 
u nas tak samo prawdziwe, jak  w Warszewie.

Widocznie muzykalny a dowcipny autor pisze:
Ody byłem w Rypinie...—  proszę się nie śmiać; 

przecież każdemu zdarzyć się to może -— otóż podczas 
chwilowego mego pobytu w Rypinie, w początkach ro­
ku bieżącego, natrafiłem tam ua... cyrk. Gdym ujrzał 
afisze, oznajmiające o widowisku cyrkowem, sam się 
uśmiechnąłem.Cyrk w Rypinie!... postanowiłem zapoznać 
się z tern komecznie, jako z czemś niezwykłem. No i—  
powiem otwacie —  doznałem zawodu. Cyrk to był ot 
sobie taki jak wszystkie cyrki: trochę błazeństw, tro­
chę g.muastyki, tiochę jazdy na kouiu. Wziąwszy pod 
uwagę różnicę między Warszawą a Rypinem, musiałem 
przyjść do przekonania, że różnica pomiędzy cyrkiem 
warszawskim a rypińskim, wcale nie odpowiada temu 
stosunkowi. Zdziwiłem się nawet, że w owym wcale 
niezłym cyrku było tak mało osób. Dopiero, gdy się 
odezwała orkiestra... jeżeli to orkiestrą nazwać można, 
zrozumiałem przyczynę: uszy ludzkie niezdolne są zno­
sić tych dźwięków. I mnie ta „muzyka* wypłoszyła 
z cyrnu, tak samo prawdopodobnie, jak  wypłoszyła 
wielu innycn.

Po powrocie do Warszawy zapomniałem o Rypi­
nie, o iego cyrku i jego orkiestrze. Wczoraj popołudniu, 
znużony upałem, zdrzemnąłem się nieco, Nagle śni mi 
się cyrk w Rypinie... widzę popisy błazna, słyszę 
dźwięki orkiestry... rozdzierają mi uszy do tego stopnia, 
że aż się budzę i... słyszę w dalszym ciągu tę orkie­
strę. Co to jes t?  Czy jeszcze jestem w Rypinie'?... 
Nie, to Warszawa —  a „orkiestra** gra ciągle. Skrzy­
pce, trąbka i puzon —  tercet wspaniały. skrzypce i 
trąbka grają coś, niby polkę, niby walca, ale zrozu­
mieć trudno, gdyż obaj wirtuozowie, obdarzeni snać 
uużą dozą samodzielności, grali każdy dla siebie. Ani 
takt- ani tony wcale się tam nie zgadzały. Godził ich 
ze sobą puzonista, grając monotonnie naprzemian dwa 
mkieś tony, nie należące do żadnego z akordów, „do- 
skonalych** czy „niedoskonałych*, wytwarzanych przez 
skrzypce z trąbą. Wyobrażam sobie, że jeżeli jest 
w życiu pozagrobowem specyalna kara dla kompozyto­
rów piszących nieudolne utwory, to karą taką musi 
być słuchanie tego rodzaju muzyki.

A jednak ci ludzie grają, graniem swojem zyskują 
pudobno sporo grosza —  bo w Warszawie jest wielu 
amatorów chociażby takiej nawet muzyki. Co do mnie, 
wypłoszyła mnie z domu ta „muzyka*. Siadłem w tram­
waj, i dla dokończenia wypoczynku wstąpiłem na
kawę do ogródka podrogatkowego. 1 tu orkiestra, nie­
wiele lepsza od owej podwórzowej, a stanowczo mo­
gąca rywalizować z rypińską.
i —  Za cóż ta kara „muzykalna** spada na mnie — 
pomyślałem i wróciłem do miasta.

Wieczorem udałem się ua zachwaloną w D zien­
n iku  sztukę do jednego z teatrzyków ogródkowych.
Sztuka jak  sztuka, choć Bogiem a prawdą, możuaby 
ją  mniej chwalić. Ale za to w antrakcie orkiestia... 
Rypin!... istny Rypin!... Wielki bęben, przyzwawszy do 
Ipomocy miedziane talerze i mały bębenek, wyzywały 
do zapasu trąbkę, puzon, flet i klarynet. Walka idzie 
na ostro. Troje skrzypiec i jedna altówka przysłuchują 
się tej zaciętej walce. Ich „pili-pili, pili-pili* prawie 
wcale nie słychać. A bas, zły, że pomimo wielkości 
nie może dorównać głosem swym dętym towarzyszom,1 
pomrukuje tylko „zum, zum, zum*. I  to ma być or- 
.k iestra!...

Niestety, takie one wszystkie, zarówno w Rypi­
nie, jak w Warszawie. Człowiek muzykalny, mający 
najskromniejsze wymagania pod względem „orkiestral 
'nym“, musi przyjść do przekonania, że w zakresie 
jorkiestr jesteśmy najuboższym w Europie narodem. 
Gdzieindziej, ot np. w Czechach, w Niemczech, zejdzie 
się trzech, czterech muzykantów i „robią muzykę*, 
ale jaką  muzykę. Cały dzień słuchałbyś z przyjemno­
ścią, takie to równe, zgodne. O Węgrzech, Włoszech, 
Hiszpanii —  nie m ów ię, bo tam każdy rodzi się mu­
zykalnym.

A u nas?... Wszędzie Rj'pin, zawsze Rypin.

m o rsk i.
Wąż morski, ku wielkiemu strapieniu reporterów 

amerykańskich i innych, nie ukazał się dotąd w bieżą­
cym kauikularuym sezonie (pokaże się jeszcze, ma czas. 
Przyp. zec.), a przecież —  nie jest  mytem. Istnieć ma 
niewątpliwie. Należy nie do płazów lub ryb, ale do

ssących, pokrewny jest fokom i w zoologii powinieuhy 
nosić nazwę Megophias megas.

Wszystko to jest najprawdziwszą prawdą, jeśli 
tylko nie myli się kapitalnie głoszący tę teoryę przy­
rodnik holenderski p. Oudemans.

Pan ten poświęcił badaniu sprawy legendowego 
zwierzęcia lat kilka, a owocem jego trudów jest opa­
trzone wielu ilustracyami dzieło p. t. „Wielki wąż mor­
ski*, wydane w Rotterdamie. W pracy tej autor, po 
szczegółowein zbadaniu podań o wężu morskim, uznaje 
162 wypadków ukazania się tajemniczego stworzenia 
za autentyczne i ua ich zasadzie przychodzi do wnio­
sków, jak  wyżej.

Nie chcemy się ani sprzeczać z panem Oudemans 
ani nie śmiemy krytykować jego książki. Ponieważ je ­
dnak zawiera ona wiele materyału anegdotycznego, są­
dzimy, że nie źle będzie przytoczyć z niej to i owo, 
ku uciesze czytelnikom — w tym kauikularnym sezonie.

A więc p. Oudemans powiada, że już czasy naj­
dawniejsze znały jego Megophiasa

Mówili o nim Ary stoteles i Pliniusz. Dawni autorzy 
skandynawscy Olaus Mapiius(1522), AldrovaiiPus (1640), 
Adam Obaris (1640) podają szerokie opowieści o wężu 
morskim, a pierwszy z tych autorów posiada dwa ry­
sunki (bardzo pierwotne), przedstawiające potwora, ata­
kującego okręt — i zjadającego majtków z okrętu. Na­
turalnie książka p. Oudemans zamieszcza wierue repro- 
dukcye tych nieco fantastycznych obrazkow.

Autor i podróżnik uieiniecki Hans Egede (1740) 
podczas podróży do Grenlaudyi, spotkał węża morskie­
go i mógł go obejrzeć bardzo dokładnie. Wąż miał 
szyję i łeb wzniesione po nad falę i wyrzucał masę 
wody ; łeb nastroszony kolcami, skóra pokryta włosiem ; 
posiadał czworo członków w rodzaju nóg, czy tez 
płetw .

Inni dawni autorowie, w tej liczbie Eryk Pon- 
toppidau (1753), opisują legendowe zwierzę w podobny 
sposób. Obserwacye z wieku bieżącego są najliczniej­
sze, mniej jednak szczegółowe.

Niektóre zresztą odznaczają się ścisłością, budzą­
cą wielkie zaufanie Tak u. p. w r. 1848 kapitau 
M’Quhae, na pokładzie fregaty „Daedalus*, widział 
węża morskiego i potrafił zrobić dwa jego rysunki; na 
tych rysunkach wąż zaledwo jest widzialny nad po­
wierzchnią fal, łeb podobny do głowy foki, posiada 
rodzaj grzebienia. W r. 1857 dr. Biccard, będąc na 
morzu, odrysowal legendowe zwierzę z tyłu, szczegól­
niej łeb i część szyi. W tym samym czasie koineu- 
daut Pearsou, na pokładzie yachtu „Osborne*, na mo­
rzu Śródzieimiem, widział wybornie węża i dał rysu­
nek, przedstawiający go z t jlu , z wzniesionym po nad 
fale łbem, szyją i prze«duiemi płetwami. Rysunki we 
wszystkich tych trzech wypadkach bardzo się do sie­
bie zbliżają. Opis potworu, widzianego w lipcu 1890 r. 
przez kapitana holenderskiego, Dawida Tuitsa, na wy­
brzeżach Conuectient w Ameryce północnej, również 
odpowiada im w każdym prawie szczególe.

Na tych i kilku jeszcze inuych, jak  twierdzi, 
najautentyczniejszych opisach, opiera p. Oudemans 
swoje teorye. Odrzuca ou całą masę historyjek o po­
twornym wyglądzie łba węża morskiego, o podobień­
stwie tegoż do łba kaczki, o kolcach sterczących na 
łbie, o splotach cielska wężowego, falujących ua prze­
strzeni kilometra i t. d. i t. d.

W długim wywodzie p. Oudemans zbija najpierw 
przypuszczenie, iż ci, którzy widzieli mniemanego wę­
ża, wzięli za niego jakieś wodorośle, lub też ławicę 
delfinów, płynących jeden za drugim, a na potwierdze­
nie swych mniemań powołuje się ua znakomitego na- 
turalistę angielskiego Owena, który jeszcze w r. 1848 
przyznawał wężowi morskiemu prawo istnienia. Nastę­
puje potem nowy wywód na temat, do je ki ej klasy 
zwierząt należy wąż, czy jest płazem ziemnowodnym, 
rybą potworną, czy też może zabytkiem przedpotopo­
wym, współczesuym Plesiosaurów, Basilosaurów lub 
Ichtyosaurów ?

Naturalnie, oszczędzamy czytelnikom tych wywo­
dów —  i przechodzimy do konkluzyi.

Wąż morski —  powiada p. Oudemans —  istnie­
je. Jest to zwierzę, należące do ssących, pokrewne 
fokom i lwom morskim. Korpus mocno wydłużony, 
mierzy oa 14 do 22 i więcej metrów długości; według 
niektórych podań, dochodzićby mini do 83 metrów, te 
podania są jednak wątpliwe. Szyja długa,, giętka (ina­
czej zupełnie, niż u fok), łeb kulisty, oko duże, okrą­
głe. Ciało me ma łuski, ani nie jest zupełnie n ag ie ; 
pokrywa je  włos krótki, gęsty. Na grzbiecie, u sam­
ców, rodzaj krótkiej grzywy; samice jej nie posiadają. 
Ogon zwężony; zwierzę ma cztery kończyny, w ro­
dzaju płetw. Co do charakteru, jest meufne, trwożli­
we; ucieka przy zbliżaniu się okrętów i wogóle wy­
biera odludne miejsca ua morzu, zkąd wynika trudność 
obserwacyi. Żywi się prawdopodobnie rybami.

P. Oudemans radzi zwierzęciu temu nadać nazwę 
naukową: Mcgohius pegas.

Być może, że to wszystko, co opowiada książka 
holenderskiego autora, jest najrzetelniejszą prawdą. 
Być może... W każdym razie urzędowa nauka, dopóki 
nie zobaczy choćby szkieletu tego tajemniczego zwie­
rzęcia, dotąd uparcie unikającego pochwycenia, na sto­
le anatomicznym, każe to wszystko włożyć... jeśli nie 
pomiędzy bajki, to między bardzo luźne hypotezy.

Przy odnawianm ' prenumeraty, zmianie 
adresu i reldamacyach należy z r w s ie  dołączać 
o p a s k ę  a % e s o F rą .

Czas ockowió przedpłatę!
We Lwowie Kwartalnie . . . .  3 złr.

m iesięcznie . . . .  1 zlr.
I - r a z o w a  2 - ra z o w a

w y s y łk a

Na prowincyi do końca roku 5‘50 ct. 6’70 ct.
kwartalnie 3 30 ct. 4 — ct.
miesięcznie 1.10 ct. 1'35 ct.

P r z y  w y j e ź d z i ć  d o  k ą p i e l  lub
na letnie mieszkanie, prosimy podać nam n o ­
w y  m l h e s ,  przy załączeniu dotychczaso­
wej o p a s k i  a d r e s o w e j  dla uniknięcia 
przerw w odbiorze pisma.

Kronika miejscowa.
Lwów, 12 sierpnia.

J u tr o :
—  13 sierpnia. Niedziela, Hipolita.
— W schód słońca o godzinie 4 m inut 59, zachód c  godz. 7

m inut 8.
P o ju t r z e :

— 14 sierpnia. Poniedziałek, Euzebiusza.
— W schód słońca o godzinie 5 m inut 0, zachód o goaz. t

m inut 6.
U niw etsytBt ludow y im. Adama Mickiewi­

cza we Lwowie urządził kurs systematycznych wykła­
dów z ekonomii społecznej na prośbę wniesioną przez 
kilkudziesięciu robotników do zarządu. Prelegentem 
jest dr. Feliks Perl. Wykłady odbjwają się w każdy 
czwartek o godziuie P h  wieczorem w sali stowarzy­
szenia robotniczego „Siła* pasaż Haussmana 1. 8, I. p. 
Popularny i zajmujący sposób wykładania ściąga coraz 
większą liczbę słuchaczy.

M etam orfoza. Teatr „Alhamhra*, który roz 
weselał publiczność w ogrodzie pod łyczakowską ro­
gatką, sprzykrzył sobie pobyt na świezem powietrzu 
i sprowadził się do śródmieścia, zmieniwszy przy tej 
okazyi nazwę z „Alhambry* na „Rozmaitości*. Przy­
czyną przesiedlenia się są trwające ciągle deszcze i zi­
mne wieczory, które nie oddziaływały zbyt dobroczyn­
nie na frekwencyę. Trzeba więc było przenieść się „pod 
dach*, i w tym celu dyrektor p. Antoni Czajkowski 
zawarł układ ze stowarzyszeniem „Gwiazda*, w które­
go sal: będzie od dziś już dawał przedstawienia. Roz­
poczyna wodewil „Królowa przedmieścia*, który robił 
furorę w ogródkowym teatrzyku w Krakowie.

C yganie w drodze do Sorbii zawadzili także
0 Lwów. Mianowicie, wczoraj w południe pojawiła się 
banda cyganów w liczbie 17 ludzi na rogatce Łycza­
kowskiej. Poborca rogatki wezwał połicyantów, a ci od­
prowadzili ich, w towarzystwie licznej gawiedzi ulicznej, 
na iuspekcyę policyjną. Tam najstarszy z nich, Stefan 
Jovanovics, zeznał, że chcą oni udać się do Serbii, lecz 
w drodze zbłądzili i zamiast ua rogalkę Gródecką wyszli 
na rogatkę Łyczakowską. Prowadził ich herszt Radwan 
Marcovics, lecz tuż za rogatką odłączył się od nich, 
szukając „zarobku*, im zaś kazał zaczekać na siebie. 
Właśnie ua tem oczekiwaniu złapała ich policya. Z iii- 
spekcyi,, po spisaniu z nimi protokołu, odprowadzono 
ich za logatkę Gródecką, gdyż stamtąd ma „prowadzić* 
droga wprost do Serbii.

W ofioc ą g i m iejskie. W myśl warunków 
kontraktu, zawartego z p. Rodakowskim o ułożenie rur 
wodociągowych, powmien tenże ułożyć codziennie 4 0 0  
bieżących metrów wraz z przykryciem.

Urząd budowniczy mfejski skonstatował atoli, że 
roboty nie idą w należyiem tempie i że przy dalszem 
tolerowaniu takiego zaniedbania opóźniłyby się ogól­
ne prace około zaprowadzenia wodociągów po za ozua 
czonj termin.

Magistrat uchwalił zatem zawezwać p. Rodakow­
skiego do ścisłego dotrzymania warunków umowy.

E gzam in  z rachunkowości państwowej, ogólnej
1 kupieckiej, zdały w namiestnictwie: pp. Srogowsica 
Seweryna i Zajączkowska Ema, obie ze Lwowa.

KrcrriuO krajowa.
Obchody p amić*tkowe ku uczczeniu mężów 

zasłużonych w porozbiorowem życiu narodu naszego —- 
jakkolwiek tak uroczyście potępiane przez Czas kra­
kowski, jako jedynie upateutowauego i uprzywilejowa­
nego reprezentanta rozumu politycznego i patryotyznin, 
jednak przyjęły się w naszym kraju tak, że stały się 
już potrzebą całego patryotycznego ogółu naszego.

Przyzwyczaiły się też do nich władze rządowe. 
Z początku patrzały one kosem okiem na wszystkie 
obchody —  później trzymały się wobec niektórych za­
sady tolerari pusse, innych zakazywały —  przyszedł 
potem czas, kiedy na tamte nawet wprost dawały po­
zwolenie i zatwierdzały ich programy —  a zasadę „to- 
jerancyi*, „patrzeuia przez palce*, stosowały do ta­
kich, które specyalnie wobec Austryi miały znaczeni 
nieco drażliwe. Ta stopniowa zmiana taktyki władz 
rządowych dokonała się w ten sposób, że gdzie można

i pod gwarancją 
n a iu r a in e

austi-yackie, węgierskie i  zagraniczne, koniaki 
i szampany oryginalne we wszystkich gatun­
kach po cenach araferkowanycli, poleca od roku 

ISGti istniej aca Arina:
(Cenniki "bezpłatnie 1 franco).

M a k s  W R E L i S j f l

ulica Krakowska I. 14.
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było przewidzieć drażliwoso ze strony wiadz, tam o b ­
c h o d z o n o  s i ę  b e z  p o z w o l e n i a  i r o b i o n o  
s w o j e .  Rą liczne sposoby publicznego i gromadnego 
uczczenia pamiętnej rocznicy, lub zasłużonego męża, 
publicznego oddania czci ofiarom dawny oh rządów, bez 
uzyskiwania na to pozwolenia c. k. władz — a cho­
ciażby się na tu oburzali, ci skrajni lojaliści, którzy 
bez paragrafu i bez starosty kroku zrobić nie mogą 
i ci skrajni z drugiej strony, którym się zdaje, że 
starosta nietylko może, ale i musi robić wszystKO, cze­
go od niego się zażąda — przyznamy się, że milszy 
nam jest objaw patryotyzmu szerokich kól społeczuycn 
bez pieczątki starosty, aniżeli z e. k. koncesyą.

Uwagi te nasunęła nam sprawa obchodu pamią­
tkowego Teofila Wiśniowskiego w Przemyślu. Dawniej 
oubywał się w Przemyślu obchód corocznie, a o d b y ­
w a ł  s i ę  d l a t e g o ,  ż e  n i e  p r o s z o n o  o p o z w o ­
l e n i e .  Tego roku chciano uzyskać pieczątkę staro­
stwa dla tego obchodu —  i nie udało się, bo  u d a ć  
g i ę  n i e  m o g ł o .  Na prośbę o pozwolenie, p. Lani- 
Jdewicz dał odpowiedź odmowną. Stąd oczywiście za­
raz krzyk wielki na starostę i srogie zarzuty, bez 
uwzględnienia jego sytuacyi. Zamiast, niepotrzebnie 
wywoływać takie kobzy e, l e p i e j  b y ł o  z r o b i ć  
s w o j e ,  a patryotyzmu swego nie nosić do iegaliza- 
cyi w c. k. starostwie.

P rojek ty  ustaw  agrarnych  już nadeszły 
z Wiednia. Ministerstwo zwróciło je  t y l k o  do p o ­
p r a w i e n i a  b ł ę d ó w ,  które uznało za błędy formal- 
j e j  natury. Projekty te nie będą więc potrzebowały 
wracać ponownie do Sejmu.

Górny D niestr doczekał się nareszcie po dwu 
latach załatwienia. Jakkolwiek spóźniona już pora, aby 
możua na seryo przystąpić do regulacyi, będzie można 
w tym roku przedsięwziąć przynajmniej roboty przy­
gotowawcze.

O przerażającym  w ypadku śmierci panny 
Skupiuskiej pod kolami tramwaju w Krakowie dono- 
.szą jeszcze: Ofiarą tragicznego wypadku jest młoda
przystojna, pełua życia panienka, córka urzędnika po­
datkowego, zamieszkała przy ulicy Szewskiej pod 1.11. 
Przejeżdżała tramwajem przez ulicę Mostową na Ka­
zimierzu. Wskutek nieostrożnego poruszenia, parasolka 
wypadła pannie Skupińskiej na bruk. Tramwaj wów­
czas zwolnił w biegu; panna Skupińska wyskoczyła 
pospiesznie, ażeby podnieść parasolkę. Nie dostrzegła 
jednak, że tymczasem nadjeżdża drugi tramwaj ze 
strony przeciwnej; potknąwszy się upadla pod konie 
i koła. Przechodnie nadbiegli natychmiast z pomocą; 
wydobyli ją  z pod kół, zdawało się, że zemdloną tylko 
i nawet bez śladu zewnętrznych obrażeń. Lekarz woj­
skowy dr. Bauer, znajdujący się na miejscu wypadku 
przystąpi! do zastosowania sztucznych oddecliań, po­
nieważ już nie czul tętna Usiłowania jego były jednak 
daremne, również jak  i medyków, którzy bezzwłocznie 
przybyli z pogotowiem ratunkowem. Niepomogły tak­
że wstrzykiwania eteru. Pauna Skupińska już nie 
żyła, prawdopodobnie skutkiem krwotoku wewnę­
trznego.

P oaw ojna K lęska elem entarna nawiedziła 
górską gminę Zawoję, w powiecie Myślenickim ; przed 
trzema tygodniami buwiem wylała rzeka Skawina 
z taką gwałtownością w doluej części tej gminy, że 
na obszarze około 100 morgów wyuoszącym, zniszczyła 
doszczętnie owies i ziemiaki, stanowiące prawie jo­
dy ne pożywienie tutejszej biednej ludności, zaś 0 bm. 
około 12 w południe spadł szerokim pasem tak silny 
grad, że zniszczył 86 gospodarstw na przestrzeni 250 
(morgów, zamieniając ziemiaki owies i jęczmień w bess- 
jksztaltną inasę biota. Wskutek obu tych klęsk pozo­
staje 400 mieszkańców gminy Zawoja, bez jakichkol­
wiek środków żywności; szybka pomoc tak ze strony 
rządu, jak  i kraju jest konieczna, by zapobiedz klęsce 
głodowej i rozmaitym chorobom stąd wynikającym.

U tonięcie. Z Jaremeza donoszą. Łeś Kuehnruk, 
Hucuł, liczący dwadzieścia kilka lat, wybrał się z swego 
rodzinnego sioła Zaryczy do Delatyna, celem zakupna 
p ą k i  kukurydzianej. Jedyną jego juką lekką, nie krę­
pującą ruchów', był kosz, zwisający na plecach, zwany 
po rusku „besahą“. Miała w nim spocząć kukurydza, 
pa kuleszę, ulubiony pokarm huculszczyzny. Łeś wszedł 
w fale lekko wburzonego Prutu śmiało, bez przeczuć, 
bez cienia trwogi, bo nieraz w bród rzekę przebywał. 
Gdy dotarł do środka wąskiego zresztą koryta, nad­
biegi szalonym pędem wodny huragan, zalał go, zato­
pił i zawlókł do zastawy kameralnej, zbudowanej roz­
myślnie dla wyławiania drzewa. Dwaj lincnli wydobyli 
i zanieśli zwłoki do kostnicy w Delatyiiie.

T atarów , a nie Tartarów. Autor artykułu 
o Tatarowie pisze nam w kwestyi zaczepionej co na­
stępuje : Szanowny obrońca pamiątek historycznych
zajmuje, chociaż z iuuych pobudek, to samo fałszywe 
gtauowisko, jakie bezwiednie zajęły także niektóre 
władze, tlómacząc nazwę tej uroczej miejscowości 
żywcem z niemieckiego. Nie idzie, jak mi się wydaje, 
o badania etymologiczne, skąd się wzięła nazwa Tatar. 
Pod tym względem dwóch zdań nie ma i uczony cze­
ski, na którego powagę szanowny obrońca pamiątek 
jnstorycznycti się powołuje, nie jest w zdaniu swojem 
ąni odosobniony, ani oryginalny. Idzie o to, jak się 
miejscowość ta nazywa. W literaturze historycznej pol­
skiej, oraz w tradycyi i w ustach ludu ruskiego na­
zywali się, nazy wają się i pomimo wszelkich oaaań 
tymologicznych nazywać się bojownicy dżengishańscy

nadal będą Tatarami, nigdy zaś Tartarsmi, zaezem 
i nazwa tej miejscowości nie może być sfabrykowana 
i gwra!tem narzucona, ale musi koniecznie odpowiadać 
nazwie tradycyjnej ludności miejscowej, inaczej stałaby 
się rebusem, doktórego rozwiązflnia aż powag naukowych, 
jak właśnie przytoczony prof. Alojzy Czarny, byłoby 
potrzeba. Zresztą, może dla szanownego obrońcy pnmiątek 
historycznych dostatecznym i ostatecznym argumentem 
w kwestyi będzie fakt, że w ustach ludu miejscowość 
ta  uazywa się „Tatariw", czego już ani kolej, ani 
poczta, ani prof. Czerny nie zmienią. Umiał się z tą 
rzeczywistością pogodzić zarząd lasów skarbowych, 
który stale używa w urzędowaniu swojem nazwy wła 
ściwej, tj, „Tatarów**, a za przykładem tym pójdą nie­
wątpliwie także i inne, w błąd niepotrzebnie wprowa­
dzane i w nim, eo gorsza, utwierdzane urzędy, (s. I.).

Zaba o lb rzy m ia , o której pojawieniu się 
w okolicy Krzemionek pod Krakowem, doniosła Nowa 
Reforma nie jest znowu nieprawdopodobną. Oto co 
nam pisze jeden z przyjaciół przyrody: Jeżeli szanow­
na redakeya krakowskiego pisma sama się przyznaje 
do wynalezienia tego węża morskiego, należy już jej 
wierzyć na słowo, pozwalam sobie jednak zwrócić 
uwagę szanownych czytelników na fakt,  że wiek ga­
dów i płazów nie da się wcaie oznaczyć. Żaba jak 
stwierdzono, może żyć nawet i lat 500. Jeżeli się 
przyjmie, że z biegiem lat przybierała na tuszy, nie 
byłoby zatem wcale dziwnem zjawiskiem, jeżeliby się 
taka stara żaba, pamiętająca niewątpliwie figle Twar­
dowskiego, tak dobrze mogła utuczyć, że doszlaby do 
poważnej wagi 17V2 kilogramów. Na poparcie faktu 
o niesłychanej dlugowieczuości gadów i płazów wy­
starczy przypomnieć, że w ogrodzie zoologicznym 
w Glasgowie chowano olbrzymiego żółwia. Przeżył on 
dwunastu biskupów i zginą! przypadkiem tylko, wlazł­
szy do jakiegoś otworu, z którego się nie mogl wy­
dostać, gdzie też zamarzł. Gdyby nie ten smutny wy­
padek, kto wie, czy nie przetrzymałby jeszcze drugiego 
tuzina biskupów, ci zaś długo żyją.

K ołom yja, 10 sierpnia. Najnowszą modą, prze- 
szczepioną do naszego kraju, są karty koresponden­
cyjne z widokami. mięty na tych kartach są zaopa-' 
trzone objaśnieniami, które zbyt często kaleczą w okio- 
pny sposób nasz język. Oto kilka przykładów, które 
zebrałem: „Sokol**, „Karta korespondenczyjna“, „za­
kład artystowski“ K. Sz. w „\Viednin“. „Pravem  oehró*, 
nione“ itp. Mógłbym powiększyć wiązankę tych obja­
śnień, ale i tego dosyć. Należy sobie życzyć, aby na­
sze księgarnie, a szczególniej handle papieru uczuły 
niewłaściwość nabywania takich dziwolągów, zwłaszcza, 
że mamy już w kraju wydawane podobne karty.

S S . ^ o ro ru e i iP z k i  w Łańcucie otwierają od 
1 września r. b. przy su7ej szkole wydziałowej osobny 
kurs robót ręcznych i kurs gospodarstwa domowego 
trwający przez jedeu rok. Mogą być przy jęte dzie­
wczęta, które ukończyły szkolę wydziałową, lub też, 
które pobierały uaukę prywatnie, a po zlozeniu egza­
minu wstępnego muszą okazać wiadości objęte planem 
naukowym dla szkól 5 kl.

GabryelsKi (K rzysztofory, K raków ) snrze- 
paje fortepiany z najznakomitszej w święcie fabryki 
S tem w ay po 3 0 0 0 , 40i>0, 5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

atwem adwokatowi drowi Sterkowiczowi jako preze­
sowi tej Kasy chorych za baczniejszą kontrolę nad 
działalnością oskarżonego i zarządzenie ograniczeń 
w zawiadowaniu przezeń pieniądzuii Kasy, co było 
oskarżonemu niedogodne.

I)o rozprawy powołano kilkunastu świadków, 
z których także prezesa i lekarza Kasy chorych. 
Oskarżenie wniesie substytut prokuratoryi państwa 
p. Czerny. Oskarżonego bronić będzie adw okat dr. 
Cliodacki.

IV a i l m i n i s t r a e y i  z ł o ż y l i :  p. Zygmunt Zawadzki z Bo­
rysławia 1 zfr. 75 ct. na Wawel, zebrane ze składek; p Plewiń­
sk i, artysta dram z Rabki 3 ztr. na gimnazyuui polskie w Cie­
szynie.

A r t  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpow iada adm inistracya tyl­
ko po otrzym aniu 5 c t  marki.

A  (jen ttite  do zbierania ogłoszeń nie wysylUtiy. Prosimy 
umawiać się o nie w j n o s t  z  a i ł m i i r i s t r a c y ą  p r z y  u l ic y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 17 .

. .T e a t r  l l o z m a i t o ś c i “  w sali „Gwiazdy". Dziś w so­
botę „Królowa przedm ieścia", wodewil w 5 aktach.

Z g u b i o n ą  k s i ą ż e c z k ę  wypłat emerytowanego sekreta­
rza  sądowego, Hellera Hermana , można odebrać po dokładnem 
wylegitym owaniu się między godziną 4 a 7 przy ulicy św. M ar­
cina 1. Zó, I. p. u p. Franciszka Orzechowskiego.

Z m a r l i :
W Andrychowie; Ludwika z Annischów Hischtinowa, wdo­

wa po poborcy, podatkowym, w 54 roku życia.

fJ S a l i  J .

( j lalwersacye na szkodę K asy chorych).
Id o w y  S ą c z ,  11 sierpnia.

Dnia 23 sierpniu br. odbędzie (się przed tu te j­
szym sądem obwodowym, juko trybunałem orzekają­
cym, pod przewodnictwem radcy p. Rawskiego, roz­
pruwa główna przeciw Franciszkowi Osuchowskiemu, 
zaprzysiężonemu sekretarzowi powiatowej Kasy cho­
rych w Nowym Sag-zu, oskarżonemu o zbrodnię 
sprzeniewierzenia z g. J 81 u. k., dalej o zbrodnię 
oszustwa z §§. 197 i 200 u. k. i o zbrodnię gwałtu 
publicznego z §. 99 u. k. przez to, że na mocy 
szczególnego zlecenia zwierzchności złożone przez 
kilkanaście osób pieniądze zatrzymał i sobie przy­
właszczył, dalej, że otrzymawszy od Abrahama Zor- 
na 6 przekazów powiatowej Kasy chorych w No­
wym Sączu na wypłatę zasiłku w chorobie robotni­
kom ośmiu przeznaczonych, na 41 zł. opiewających 
tę  kwotę z tejże Kasy dla siebie pobrał, wskutek 
czego powiatowa Kasa r - ych szkodę tę w rze ­
czywistości poniosła i że sil pośrednio morder-

S r k e c ie  w y d a n i e
„S ło w a  P olsfo iego“ w y jd z ie  d z is ia j ,  
iv  so b o tę , o g o d z in ie  8-hnej w ieczó r  
z  n a jn o w s z e m i  d e p e s z a m i o  d z is ie j ­
s z y m  p r z e b ie g u  p fo c e s u  D r e y fu s a .  

C ena  ó  cen tów .

Telefoniczne i lelepiliezne depesze
Proces D reyfu sa  w  R ennes.

P aryż , 12 sierpnia. Q u e s n a y  d e  B e a u r e -  
p a i r e  opowiada w Echo cle Paris, że od przewo­
dniczącego trybunału wojennego w Rennes otrzymał 
pismo z wezwaniem, aby wymienił świadków z swo­
jego śledztwa, celem ewentualnego zawezwania ich 
przed trybunał wojenny. Beaurepaire powiada, że za ­
rządzi, co należy.

R e n n e s , 12 sierpnia. Na dziś zwołano tu 
kilka zgromadzeń antirewizyonistycznych i antysemi­
ckich. Przybyło też kilku posłów antisemickicli, ban 
dzo wzburzonych z powodu aresztowania D e r o  u 
1 e d e ’ a.

P aryż, 12 sierpnia. W czorajsze doniesienie 
Times'a  o E s t e r  h a z y m i S c h w a r  z k o p p e n i e 
(patrz poranne wydanie Słowa Polskiego) wywołało 
tu niezmiernie silne wrażenie, i je s t przedmiotem 
żywej dyskusyi.

Sądzą, że artykuł ton był inspirowany przez 
rząd niemiecki, a także, że rząd francuski do pewne­
go stopnia stoi za, tym artykułem.

sądzą, że Times poi iada jeszcze ważne dowo­
dy w ręku i żo nastąpią wkrótce sensacyjne odkry­
cia. Times chwali bezstronność sędziów obecnego 
trybunału i powiada, że trybunał kasacyjny dobrze 
zrobił, rozpisując nową rozprawę przed trybunałem 
wojennym, ażeby nie odsunąć armii od udziału 
w dziele sprawiedliwości.

R ennes, 12 sierpnia. Wobec tego, że głów- 
nym punktem rozprawy będzie dziś przesłuchanie 
b. prezydenta (Jasimir-P e r  i e r a i gen. M e r c i e -  
f  a  —  ciekawe iest przypomnienie zeznań obu ty ch 
panów w dniu 10 lutego 1898, złożonych w proce­
sie Zoli.

Przesłuchanie M c r  c i e r  a miało taki przebieg:
L  a b ó r  i. Czy' pan generał zna tajny raport 

majora R a v o z y ’e g o z procesu Dreyfusa.
M e r c i e  r. Nic mi nie wiadomo.
Ł a b o r  i : Mowa iest tam o pewnym dokumen­

cie, chyba panu znanym? Co to za dokument?
M e r c i e r :  Nic nie wiem.
L a  b o r  i: Je s t to dokument z napisem: Celte 

canaille de D.
M e r c i e r :  Nie wiem nic o tern.
b  a b o r  i : Czy pan może co powiedzieć o tern, 

żo trybunałowi woj. w roku 1894 zakomunikowana 
tajne dokumenty, bez wiedzy obrony i oskarżon >go?

M e r c i e r :  Pytanie to odnosi się do Dreyfusa, 
a więc nic nie odpowiem.

L a b o r i :  W edług dzienników, pan dostarczy­
łeś trybunałowi tych tajnych dokumentów — temu 
pan chyba nie zaprzeczy-.

M e r c i e r :  Przepraszam  — to fałsz.
L a b o r i : '  Chcę wykluczyć dwuznaczność. Czy 

gen. Mercier chce powiedzieć przez to, że nie było 
żadnych dokumentów tajnych, czy też nie chce tego 
w ogóle zeznać.

M e r c i e r :  Na pytania pierwsze i drugie nie
odpowiem — wszystko nieprawda.

L  a b o i i zadawał jeszcze kilka pytań, prosząc 
M e r c i e r  a o odpowiedź, ten jednak odmówił s ta ­
nowczo.

Nastąpiły z kolei zeznania Gasimir P e r i e r a ,  
który- nie chciał początkowo złożyć przysięgi, ponie­
waż nie będzie mógł wszystkiego powiedzieć, P rezy­
dent wezwał go jednak do złożenia przysięgi, pozo • 
stawiając mu decyzyę, co do tego, o czem chce za­
milczeć.

L a b o r i :  Czy panu wiadomo, że zarządzono 
śledztwo przeciw pewnemu oficerowi sztabowemu, 
czy pan znal oskarżonego i czy pan wiedział o istnie­
niu tajnych dokumentów.

Spirytus ff, rektyfikowany
Bongout 0 7 ° [o

polecają Bracia Kapelusz w Starych Brodach
Skład fabryczny, Lwów, Zniesienie. "U
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P i  z e w.  Uchylam dwa pierwsze pytania.
P e r i e r .  Na trzecie odpowiadani, że o i.sl he- 

piu tajnych dokumentów nic nie wiedziałem.
L a b o r i .  Czy panu wiadomo, że wbjst 

trybunałowi przedłożono jakieś dokumenty ?
P  i z e w. Uchylam to pytanie.
L a b  o r  i. Coby pan na to powiedział, guyh} 

panu doniesiono, że w procesie jakimś dostarczono 
tajnych, dokumentów, bez wiedzy obrony?

P r z e w ó d .  Nie dopuszczę absolutnie krętych 
p y tań !

W reszcie Perier oświadczył, że nie może zło­
żyć bliższych wyjaśnień na pytania obrońcy", liato- 
jniast przed trybunałem kasacyjnym zeznał, że stoi 
żupełnie do jego dyspozycyi, oraz, że Mercier nic 
pin nie mówił o tajnych dokumentach.

R ennes, 12 sierpnia. Na początku dzisiejszej 
(rozprawy wyjaśniał D r e y f u s ,  w jaki sposób znale­
ziono w' podszewce jego ubrania odpis bordereau. 
Następnie rozpoczęło się przesłuchanie świadków. 
Pierwszym świadkiem jest, sekretarz ambasady fran­
cuskiej w Berlinie, U e i a r  o e h e - Y e r n e t.

E e u n e s ,  12 sieipnia. Do dzisiejszej rozprawy 
przywiązują niezmierną wagę. Ogólne zainteresowa­
nie objawia się od wczesnego ranka na zewnątrz. 
Tłumy zapełniały od godziny G rano plac przed L i­
ceum, gdzie rozprawa odbywa się. O godziny 672 
rano sala już była zapełniona. Dreyfusowi towarzy­
szył kapit.y. żandarmeryi.

O godzinie 7 woźny oznajmił, że trybunał się 
ubliża. W szyscy powstali z miejsc. Bezzwłocznie 
rozpoczęła się rozprawa od dalszego przesłuchania 
Dreyfusa. Trwało ono krótko, guyż prezydent zadał 
tylko oskarżonemu kilka pytań, w jaki sposob 
w podszewce jego ubrania znaleziono odpis bordereau. 
p reyfus wyjaśnił to.

R eim es, 12 Jipca. Na początku dzisiejszego 
'posiedzenia, przesłuchany był, jak  już doniosłem, 
Dreyfus na okoliczność, że w dniu Ib  stycznia 1895 
znaleziono w kieszeni jego n;i wyspie Be kopię hor- 
dereau. D r e y f u s  wyjaśnił, że chciał u siebie za­
trzymać dosłowny7 odpis bordereau, o którem dowie­
dział się był dopiero podczas swej rozprawy.

P y z ę  w.: Do tego byłeś pan zupełnie upra­
wniony, gdyż oskarżonemu służy prawo robienia ko­
pii z aktów procesu.

Z kolei komisarz rządu C a r r i e r e  zarządził 
odczytanie sprawozdania lekarza okrętowego dr, 
B o m s o n a, który pełnił obowiązki na okręcie, na 
j.tóiym transportowano Dreyfusa z B e  do K a- 
j e n n y .

Otóż lekarz ten złożył sprawozdanie, że Drey­
fus wciąż na pokładzie płakał i że nikt z nim me 
rozmawiał.

Z kolei zeznaje pierwszy świadek D e l a r  o- 
c h e - V e r n e t  w sprawie odcyfrowania depeszy wło- 
gluego aitacKś wojskowego w Paryżu P a n i  z z a  r- 
d i e g o .

Otóż dnia 2 listopada 1894, t. j. w dniu a re ­
sztowania Dreyfusa, P a n i  z z a r  d i  wysłał depeszę 
do swego rządu tej treś-ci:

„Jeśli kapitan Dreyfus nie miał a naszym rzą­
dem stosunków, byłoby właściwem polecić tu tejsze­
mu ambasadorowi, aby ogłosił ofieyałne dementi, ce­
lem zapobieżenia komentai zom“. Na podstawie tej 
odcyfrowanej depeszy, polecił M e r c i e r  sporządzić 
■inne tej t re ś c i :

„Kapitan Dreyfus aresztowany, m inister wojny 
Mercier posiada dowody jego stosunków z Niemcami, 
•zarządzono surowe środki ostrożności".

Według zeznań P a l e o 1 e g  u c ’ a — ta  druga 
depesza je s t stanowczo s f a ł s z o w a n a .
' Ś\v. D e 1 a r  o cli e - Y e r n o t. miał sobie polecone 
[w swoim czasie odcyirowauic pewniej depeszy z ra ­
mienia min. spraw zagram czuj cli. Świadek przyznaje 
fio, ale nie wymienia, o jaką tu depeszę chodziło.
I Zapewnia dalej, ze tiómłiazeiue dokonane zo- 
jstało baidzo skrupulatnie. P a i e o i o g u e  oświadcza, 
że nie wiedział wcale o tom, że ministerstwo wojny 
'posiadało 2 teksty, ale to wie na pewno, że tekst 
uninisterstwa spraw zagranicznych był autentyczny.
| Następuje przesłuchanie Cąsimir P e r  i e r a .
j B ruksela, 12 sierpnia. Tutejszy iSoir zamie- 
tszcza interyicw swego koresiKmdenta berlińskiego 
•z pułku S c li w a r  z k u p p e n a , J jtn ry  oświadczył, że 
Niemcy wystąpią z rezerw}", jeśliby D r e y f u s  po­
nownie zestal zasądzony, pomimo przy/mania się
II s t o r Ii a z y ’ c g o do autorstwa bordereau.

W takim wypadku Niemcy gotowe_„są ogłosić 
faesimde o wy cli 160 dokom rdluw, ktorc wydane zo­
stały Seli\va»zkoppenowi pi blsterhaz} ’ogo i Heu- 
1-y’ego.

A resztow anie D eroulede a.
P a .ry tT T jS r-  sierpum;- iTepirrawariy— D e r  oii - 

j e u c  został dzis około godz. 4 nad ranem areszto­
wany w pOsiadlośei swej O r e i s s y ,  koło Par}za.

B em onstracye w  Cylei.
Grac. 12 sierpnia. Z Cylei donoszą o nieusta- 

jącem wielkiem wzburzeniu wśród tamtejszej ludno­
ści. Y ozoraj zgłosiło się wiele osób w starostwie 
z prośbą o danie im paszportów na prawo noszenia 
broni. Burmistrz ogłosił odezwę, wzywającą ludność

do spokoju i wpływania na burzliwsze żywioły, aby 
rozruchy się nie ponowiły, linia 25 b. yi. urządzają 
znowu Słoweńcy uiwcaystówć w mielcie niemieekiein 
S.ichsenfcłs.

Żądania k aw iarzy .
W ie d e ń ,  12 sierpnia. W czoraj odbyło się tu 

> „imnadzeme kawiarzy wiedeńskich. Uchwalono wy­
brać komitet do zorganizowania akcyi przemw nowe­
mu podatkowi od cukru, dalej zażądano zniesienia 
kartelu cukrowego oraz zwrócono się do fabrykan­
tów z prośbą o wyrabianie cukru w mniejszych ka- 
w alkach

N owe kopalnie nafty.
W iedeń, 12 sierpnia. Na gruntach dóbr ce­

sarskich w Gl o e d i n g ,  natrałiono na obiite źródła 
nafty.

Tyfus.
W iedeń, 12 sierpnia. W St. P o e l t e n  wy­

buchł tyfus w klasztorze. Zachorowało 62 osób. 
Z tych 5 zmarło.

K ościol k ato lick i w  Turcyi.
K onstantynopol, 12 sierpnia. Ogłoszone roz­

porządzenie sułtdńsKio pozwala na budowę kościoła 
katolickiego w U s k u b.

Orkany.
N ow y Jork, 12 sierpnia. Według depesz 

z P o n c e ,  orkan, który szalał tam w ubiegły wto­
rek pochłonął około 500 ofiar. Donoszą również o in­
nych katastrofach elementarnych, burzach i wyle­
wach z różnych miejscowościach północnej Ameryki.

Kroniczka z ostatniej chwili.
N a czw artą  k ad en cyę sadów przysięgłych, 

rozpoczynająca się d. 4 września b. r. zostali wyloso­
wani w d 7 b. m. następujący członkowie: Friedrich 
Karol, Borzęcki Antoni, Gniewosz Stanisław Zieniew- 
ski Wincenty, Karol Michał, dr. Gabryszewski Antoni, 
Kamfest Wacław, Winkler Maksymil., dr. Auerbach 
Eman., Gruszczyński Wiad., Eck Mojżesz, Drucker 
Eliasz, Czaczkes Józef, Czajkowski Mikołaj, Gojski Ro­
man, Kinelski F r , Scliacht Dawid, Gajewski Adolf, 
Dziwiński Placyd, Hilciien Feliks, Fabiański Wacław, 
Rasehke Leon, Czaplicki Henryk, dr. Ilasiewicz-Ładyń- 
ski Ludwik, Franz Antoni, Hess St., Kremer Ernest, 
Enders Auioni, Kislinger Henryk, Maschler Leon, Lu- 
cyk Jędrzej, hr. Lanckoroński Zbign., Majer Natan, 
Ekrlich Jonasz, Nawrocki Jakób, Urbanowski J a n ;  za­
s tępcy: Milaszewski Tad., W alichiewiez Michał, Nieren- 
steiu Mauryc}, Marok Fr., Żebrowski Zdz., Kristnian 
Jakób, Teisseyre Wawrz., Gawlikowski Józef Konst., 
Samueli Albert.

N ieszczęśliw y  w ypadek . Dziś w południe 
o godz. 12 spadł z rusztowania ustawionego wewnątrz 
Hotelu francuskiego cieśla Jakób Strauss, 60-letri męż­
czyzna żonaty, bezdzietny. Naprawiał on coś koło gzem- 
sów, gdy wtem rusztowanie się zawaliło, a Strauss 
spadł z H. piętra na schody piętra I„. rozbijając sobie 
czaszkę. Bezprzytomnego odwieziono na stacyę, a stam­
tąd do szpitala. Życiu jego grozi niebezpieczeństwo. 
Wysłany na miejsce komisarz sprawdził, że belka, 
która podpierała rusztowanie, była spróchniała, zabrano 
ją  więc jako corpus delieti na iuspekcyę polieyi.

Sprawę tę powinien wyjaśuić przedsiębiorca cie­
sielski Wł. Muller, u ktorego Strauss był zajęty.

( Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Falskiego")
N uw y Sącz, 12 sierpnia. Wykryto znaczne de- 

fraudacye, popełnione przez Ćwieka, wójta wsi Mor- 
darka, w powiecie Limanowskim. Jest podobno 150 
wypadków defraudacyi. Śledztwo sądowe wdrożone.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 12 b. m.

K u r s  lw o w s k i :
Za 100 rubli sr. . plącą: 127’— żijdapi: ł£8 '12
Za 100 morek . . „ 58*50 n 58*80
20-lrankówka . . . .  9*60 ,  y.60

(JJun /c  r o ln ic e  i/  we trw o w ie ).
Lwów d n iu  12 sierpnia.
Dziś notujem y za  100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica golow a 8*25 do 8*40. Pszenica now a 

7 75 do 8* — Zyto gotowe 5*90 do 0*20. Zyto nowe 
5 75 do 0*— Owies obroczny gotow y 5*— do (>*— . Owies nowy 
4 00 do 5 '— . Jęczmień pastew ny 5*25 do 5*50. Jęczmień 
brow arny -5 75 do—6-&0r-Rzepak-nowy H>*-2&-do- ltP75-.- Libanka 
—*•— do — •—. (uocłi pastewny 5*75 do O'— . (brach 
do gotowaniu 0 25 do 9*75, Wyka 4*40 do 4*ó0 (Jobik 4*40 
do 4*70. JirecsskA 7*25 do 7*50. Kukurydza stara  i>*40 do 5*60. 
Ku kur, now a lub na term. —*— do —*— . Chmiel za 50 kilo —*— 
do —’— . Koniczyna czerw ona 42’— do 45*— Koniczyna biała 
30*—  do 35*— . Koniczyna szwedzka — *— do — — Tymotka 
—*— do —.

Spirytus paritas Tarnopol 19*— do )9*50, na terminu 
16 75 do 17 75.

Usposobienie niezm ienne, podaż atoli przeważa.

Rękawiczki *

W  i e d e u ,  12 sierpnia. Dziś o godzinie 12 minut 30, 
z południa notow ano: Marki niemieckie 5S’91, kenta m ajowa
1 0 0 'la , W ęgierska renta koronowa U6"40, Akcye kredytowe 
31)2 .i/s, Kredytowe węgierskie 392"50, Bank anglo-austryacki 
152'— , llnionbank 311-— , Bankverein 272 50, Laenderbank 
240.25, Kolej pań. 352'50, Lombardy 75 '50, lilbenthal — •— , 
Tow aizystw o akcyjne broni 196 '—, Akcye tytoniowe 142—, 
Alniny 279 25, Rima M uranya 3 3 6 '—, Prager Eisen 1386 — nom.' 
Losy tureckie G2'50 na  wrzes. Ruble 127 '- 20-Imnków 9'55Vs, 
llodeu-Credit —•—, Traniw aye 464 '— .

fffcndencya powściągliwa.
S t e f l i n ,  12 sierpnia. O godzinie 12 minut 5 notow ano: 

Kiedyty 245 75, Disconto Gommandit 196 75.
'1'endencya mocna.
W i e d e ń ,  12 sierpnia. (Giełda zbożowa).

‘ Sprzedaw ano: pszem ca na jesień 8'67 do 8'68, pszenica 
na wiosnę 1900 r. 8'9<i do 8 97, pszenica na czerwiec —"— do 
—■— , żyło na jesień 7'07 do 7 '08 , żyto na wiosnę 1900 r. 
7 2 8  do 7 3 0 , żyto  na czerwiec — do •—, kukurydza na 
sierpień-wrzesień — ■— do — • — , kukurydza na w rzesień-paź- 
dziern.k 5 '— do 5'02, r.a uiaj-czerwiec 1900 r. 5'0G do 5 07,
owies na jesień 5 62 do 5'64, na czerwiec — — d o -------
rzepak na w rzesień-pazdzieinik 12'60 do 12'70, olej rzepakow y 
na wrzesień-grudzień 3 2 '— Jo  3 3 '—.

Tendencya silna.
Pochm urno.

12 sierpnia. Pszenica na październik 8 58 
Jo  8 '59, na kw iecień 1900 i 8 86 do 8 '87, żyto na paździer­
nik 6'78 Jo  6'79, kukurydza na sierpień 4 '75 do 4 '76, na 
maj 1'JCO r. 4 '76 do 4'74, owies na październik 5"14 do 5'35, 
rzepak nu sierpień 10'— ao 12"—.

Oferty nu pszenicę dobre.
Chęć kupna dobra.
Tendencya silna.
Pocnm urno, wiatr-

W iadom ości g iełdow e.
W iedeń, 11 sierpnia.

Bez względu na nieco słabsze kursy giełd za­
chodnich, oraz bardzo ciche usposobienie giełdy berliń­
skiej, pozostaje targ tutejszy jak najsilniej dla swych 
faworytów t. j. austryackich kredytów i alpinów uspo­
sobiony. Pierwsze idą naturalnie znacznie wolniej w gó­
rę i będą tan postępować niezawodnie aż do dnia 21 
sierpnia, w którym odbędzie się nadzwyczajne waltte 
zgromadzenie, a którego przebieg zadecyduje także o 
dalszym kursie kredytów. W alpiuacli nastąpił nato­
miast daleko gwałtowniejszy ruch zwyżkowy tak w sku­
tek forsowuych zleceń na kupna, jak też w skutek 
zbyt przyspieszonego krycia pozycyj, sprzedanych i u 
bianco przez drobną miejscową spekulacyę z uwagi na 
jutrzejsze arraugement, zniewalające słabszych prawie 
zawsze do sprzedaży. Tymczasem sprzedaże te nie na­
stąpiły i kurs się nie obniżył, wobec czego arobni spe­
kulanci, nie chcąc się zbytuio awanturować, musieli na 
gwałt kupować i wypędzili w ten sposób alpiuy pra­
wie do kursu iSO.

Ham burg, 11 sierpnia. Srebro w sztabach (fein) 
ządnją uh. 82.25, płacę ni. 81.75 za kilo.

Londyn, 11 sierpnia. Miedź-. Cltihbary w go­
towym towarze Ł. 7G'7't>, a z terminem 3-mies. ł  
76 '17'6. Cyna: Straits w got. towarze Ł. 143'12'ii, 
a z terminem 3-mies. Ł. 144'12't>. —  Ołów hiszpań­
ski Ł. 14'12'G, angielski Ł. — •— . Cgnh, zwyczajne 
marki, Ł. 24 '17'6, specyaltte marki L — .

N owe tow. ak cyjn e w Król. Połsk. Ks. M. 
Korybut-Woroniocki i iuż. St. Majewski tworzą towa­
rzystwo akcyjne fabryk ołówków p. f. ,,St. Majewski 
i Sp.“, celem nabycia i eksploatacyi towarzystwa udzia­
łowego fabryki ołówków pod tąże firmą istniejącego,; 
a obejmującego fabryki: w Pruszkowie, w Warszawie. 
Rydze i innych miastach cesarstwa. Kapitał zakładowy 
320.000 rub., podzielony na 1280 akcyj po 250 rubli.

P aryż, 11 sierpnia. Usposobienie giełdy słabe. 
Kursy akcyj min afrykańskich obniżyły się pod wpły­
wem wiadomości o "odrzuceniu propczycyj angielskich 
przez volksraad.

N iew ypłacalność. Zawiesiła wypłaty wielka 
moskiewska finna S. Momontowa, który jest prezesem 
zarządu kolei moskiewsko - jarosławskiej i twórcą li­
cznych przedsiębiorstw przemysłowych. Passywa wy­
nosić mają 24 mil. rubli, a aktywa lb  mil. Wiadomość 
ta jest w związku z pogłoskami, które wcześniej juz 
krążyły w Petersburgu i które w swoim czasie zano­
towaliśmy.

P a k ie ty  pocztow e 10 k ilow e — jak już
przed paru dniami pisaliśmy —  nmja otrzymać podo­
bne udogodnienie tiansportowe, jakiego dotychczas za­
żywają tylko posyłki do 5 klgr. wagi. W celu wpro­
wadzenia nowej taryfy w życie rozesłało ministerstwo 
handlu do wszystkich urzędów pocztowych a u s tr ia ­
ckich kwestyonaryusz, na które duć mają dokładną od­
powiedź, mianowicie ile pakietów od 5 — 10 klgr. wy­
słano do adresatmv w granicach Austryi, następnie do 
Bośnn i Hercegowiny i do Niemiec, oraz ile ii !i stam­
tąd przyjęły. Dai} statystyczne mają nyć zbierane 
przez przeciąg trzech dni w każdym miesiącu, od sier­
pnia do listopada b. r. i mają posłużyć do ustanowie­
nia dla tych posyłek jednolitej taryfy, od dotychcza­
sowej tańszej/

R edaktor naczelny: 
T i m l e u ^  I i o i i i u i i i o n  ic iE .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
& i n u i s l » w  I t i o s s o i i k k i .

~dynand Guttier
. Lw ów  — ulica Halicka. I. 9 °
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J o n a s z
D om  b a n k o w y  i  k a u to r  n j  i .iia a y  

L w ó w , ul. .IngioliońsItiL 3.
i:»ii:i]o '• sprzedaje wszelkie ąajiiery wartościowa monety 

p o  l m j k o r z y s t n i e j s z y e i i  c e n a c h .
P rom esy  do ciągn ien ia  16 go sierpn ia  

na

Losy kredytowe ziemskie i. em.
Główna w ygran a  0 9 .0 0 0  koron

po 3  zlr. w. a.
2£3r* Promes za zaiiczKą nie wysyłam.

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż ua 2 dni przed 
ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane, skutkiem  
wyczerpania zapasu

Przy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 et., na 
pftrtoryum.

Kur’’8 nr7imnłmainvs!"7U do egzaminu na jednorocznych 
|»l ŁjyUSllW aW liiy ochotników1 (Intelligenzpriifung), 

rozpoczyna się z dniem 1  w r z e ś n i a  br. w  szkoło przygo­
towawczej S t . D o b r o w o l s k i e g o ,  ulica B o c z n < i- B r a -  
j e r o w s k a  3 . Objaśnienia i wykaz uozmów aprobowanych 
na zadanie. 3259

Sa lom ea bergiieu
Moritz Im m erdauer 

Sambor. zaręczen i Lwów.

Mo pewną i korzystną fakaoyę kapitaMw
p o l e c a m y

4%  lis ty  zast. Tow. k redyt, ziemsk.
4 % %  i 4%  Listy zastaw ne Banku krajów .
4%  O bligacje  propinacyjne.
4%  Pożyczka k ra jowa.
4%  O bligacje  kolejowe Banku krajow ego.
4 %  i 472%  Banku hipotecznego.

S o k a l  i  L i l i e n
Dom  bankow y i K antor w ym iany w e L w ow ie

Zlecenia z prowiucyi załatwiamy odwrotną pocztą.

Iv£ed. d.r. ZD. Zelżone
lekarz szpitala powszechnego, przeprowadził się na ulicę 

K a ź m i r r i o w s k ą  3 1  róg ulicy K o ł łą t a j a .  
Ordynuje od 8—9 i od 3—5.

S p ec ja lis ta  chorób w enerycznych i skórnych

Dr. Maksymilian Sohme&es
byty kilkuletni sekunuaryusz szpitala powszechnego 
na oddziale chorób skórnych i weneryeznjTcli, ordy­

nuje przy ul. Kaźmierzowskiej 1. 43.

Dy re l  j . \  akcyjnego Tow arzystw a ubezpieczeń na 
życie i n« tyyp.idok słnżb j w ojskow ej „ A T L A S “ 

we Wiedmu, I. Goidschmiedgasse 10, ma zaszczyt 
podać do powszechnej wiadomości, iż oddala

Jenerahą Reprezćntacyę dla Ga*icyi
p. ADOLFOWI B. MEHROWf

we Lwowie, uh Jagiellońska 10.
Tenże udrieli chętnie wszelkich żądanych informacją 

oraz prospektów, etc. P. T. Publiczności.
Poszukujemy poważanych i ruchliwych akwizytorów  

pod korzystnomi warunkami, oraz zakłaaamy ajeneye we 
wszystkich miastach Galieyi.

Oferty przyjmuje powyższa Jenerama Reprezentacja.

Kancelarya adwokatów
Drów Aleksandra i Zignuta Lisiewicww
przeniesioną została na ulicę A k a d e m ic k ą  1. 20.

Oswald Richter, Nowy Sącz. 
Augusta Zorn, Kąclowa obok Grybowa, 

z a r ę c z e n i .

Posłucnariia.
Od g o d a . 11. do 1. p o p o ł .  w o  ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

u ;in iio s tin ik a . —  Od g o d z . 11. do 1. p o p o łu d n iu  w e  ś r o d y  
’ > t ? e d z i e l e  u p r e z y d e n ta  k r a j .  d y r .  s i t a r .  K o ry to w - 
sk ie g o .  —  Od g o d z . 11. do 1. p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  
u d y r e k to r a  p o c z t  i te le g ra fó w  Ć e fe ro u  icz a . —  Od g o d z . 
11. d o  12. p rz e d p o i.  c o d z i e n n i e  u d y r e k to r a  k o le i  p a ń ­
s tw o w y  c li. — Od g o d z . 12. do 1 . p o p o ł. c o d z i e i t n i e  
z w y ją tk ie m  w t o r k u  ł n i e d z i e l i  w  p re z y d y u m  w y ż ­
s z e g o  s ą d u  k r a jo w e g o ;  w n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  d la  
u rz ę d n ik ó w  * p ro w in c j  i za  ]>op'*«edi!leni z g ło s z e n ie m  s ię . 
Od g o d z . 1 . do  2 . p o p o ł.  c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u m a r ­
s z a łk a ,  « w y ją tk ie m  w t o r k ó w  1 p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y :  K a te d ra  m e tro p o li ta ln a  ła c .  (o łta rz , p rze d  

k tó ry m  J a n  K a z im ie rz  r .  1650 z ło ż v ł ś lu b y  w ie k o p o m n e ). 
K o śc ió ł 0 0 .  D o m in ik a n ó w , n a  w z ó r  k o ś c io ła  ś w . P io tr a  
w R z y m ie . —  K o śc ió ł 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  (sz c z ą tk i zw ło k  
b ł. J a n a  z D u k li, a  p rze d  k o śc io łe m  n a  p la c y k u  o b e fisk  
e p o s ą g ie m  ś w ię te g o , w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
m ia s ta  o d  T a ta ró w ) . —  K o śc ió ł P . M ary i ś n ie ż n e j ,  je d e u  
bo s ta r s z y c h  w m ie ś c ie .  —  K o śc ió ł 0 0 .  J e z u i tó w  (św . P io tra  
i P a w ia )  i in n e .  —  K a te d r a  g r .  k a t .  św . J e rz e g o  w k s i l a łc i e  
k rz y ż a ,  z ro tu n d ą  w e ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  z ozd ó b  L w o w a. — 
C e rk ie w  w o ło s k a  c z y li s ta u ro p ig ia ln n ,  w n ę trz e  w  s ty lu  
ś n z a n ty ń s k im . —  K a te d ra  a r c y b is k u p ia  o rm ia ń s k a  ( ju z y  
ry  O rm ia ń s k ie j) ,  o b o k  c m e n ta rz  i k o lu m n a  z p o są g ie m  
ś w .  K rz y s z to fa .  — N . b . W s z y s tk ie  k o ś c io ły ,  o tw a r te  ty lk o  
r a n o .

Z B i n b o i n i t a z «  g m a c l i y  w  n a l e j c i e :  G m ach seJ
m o w y , tu ż  p rz y  o g ro d z ie  m ie jsk im  ( s a la  s e jm o w a  p e łn a  
r z e ź b ,  w sa li  W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  „U nia*  M ate jk i) . — 
R a tu sz , n a  R y n k u ,  d a le j  g m a c h  P o l ite c h n ik i ,  n o w y  g m ac h  
s ą d o w y  p rz y  u l .  B a to re g o , N a m ie s tn ic tw o , Z a k ład  O sso­
l iń s k ic h , D om  in w a lid ó w  p rz y  n i .  K le p a ro w s k ie j,  P a ła c  
a r c y b is k u p i ,  U n iw e r s y te t ,  G im n . F ra n c is z k a  J ó z e fo ,  K a sa  
o s z c z ę d n o ś c i.  —  W a rte  z w ie d z e n ia ' z a k ła d y  ty  p o g n ili  cz n e  
„B ło w a  p o lsk ie g o * , co  n ie d z ie lę  od  g o d z . 10. d o  12. za  
a g ło s z e n ie m  s ię  do A d m in is tra c y l.

O g r o d y  1 p a r k i :  P a r k  n a  W y so k im  Z am k u  z k o p ­
cem  „U nii L u b e lsk ie j* , u s y p a n y m  n a  p a m ią tk ę  uOO-tneJ

ro c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  B e jiu a . —  P a rk  B rry jsk i c z y li  K i­
l iń s k ie g o . — O g ró d  m ie js k i  (Po jezm ick i) w ś ro d k u  m ia s ta .  — 
W a ły  H e tm a ń s k ie  w zd łu ż  u l ic y  K a ro la  L u d w ik * . -  W ały  
G u b e rn a to r s k ie  p rze d  N a m ie s tn ic tw e m .

W y s t a w y  i  in n i e a .
—  S H e m t t a j i ) e a  w y s t a w a  w y r o h d w  p r z e m y *  

s i n  k r a j o w e g o  o tw a rta  c o d z ie n n ie  w d om u n ie g d y ś  
B ie s in d e c k ic h  (p rzy  p lacu  H a lick im ). W s tę p  w o ln y  w po­
n ie d z ia łe k ,  c z w a r te k  1 p ią te k .  W in n e  d n ie  iO  c t.

—  N i e u s t a j ą c a  w y s t n n n  z je d n o c z o n e g o  T o w a ­
r z y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h , p rz y  p lac u  św . D u ch a  
. 10, I .  p ię t r o ,  o tw a rta  od  g o d z in y  10. r a n o  d o  g o d z . 5 . 
p o p o ł.

—  I t l u z e u i u  p r z e i u y s l o w e  i » I e j s 5 * l e  o tw a r te  
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w ) od  Ił. r a n o  do 3. 
p o p o ł .  (w n ie d z ie lę  i ś w ię ta  od g o d z in y  10 do  1).

— K i i k ł a i l  n a r o d o w y  i ia s .  O s a o R ó s k i c I i .  b i ­
b l io te k a  o tw a ita  od g o d z iu y  9 . do  2 . z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l  
i ś w ią t  u ro c z y s ty c h .  G a b in e t  m o n e t  1 m ed a li p o lsk ie *  
O tw arty  n a d to  w e w to rk i 1 p ią tk i  t a k i e  od  g o d z in y  8 do  
G popo ł-

—  I t ł n i e n m  I m i e n i a  l A z I e i l u s z y c k l o l i  w e Lw o­
w ie , u l ic a  T e a tr a ln a  1. 18.

T a r y  f»  lifnK**<5w i  « lo r « * e k :  Kurs dzienny zwykły,
d o ro ż k a  2  k o n n a  30 Ct. —  j e d n o k o n n a  2 5  c t. —  J a z d a  na  
d w o rz e c  g łó w n y ,  2  k o n n a  6 0  c t.  — 1 k o n n a  45 c t.  —  Za 
w ię k sz y  p a k u n e k  n a  k o ź le  20  c t. — J a z d y  do r o g a te k ,  
2  k o n n a  50  c t. —  1 k o n n a  85  e t . ,  n a  W y so k i Z a m ek  i do 
c m e n ta rz y  2  k o n n a  40  c t.  —  1 k o n n a  85  e t.  —  W p o rze  
n o c n e j,  k u r s  d o ro ż e k  2  k o n n y c h  o  10 c t. ,  je d n o k o n n y c h  
o 5  c t.  w y ż e j. K u rs  IIa k ra  (k a re ty  k ry te j )  d w u k o n n e g o : 
z w y k ły  4f> c t. ,  n a  d w o rz e c  1 z ł. ,  d o  r o g a te k  80  c t. ,  n a  
W y so k i Z am ek  i n a  c m e n ta rz e  7 0  c t. ,  w n o c y  o 10 c t.  
w y że j.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  c z a s u  ś ro d k o w o  - e u ro p e js k ie g o  p ó iu ie j s z e g o  ofłtt m . 

oił c z asu  lw o w s k ie g o , w ażn y  o d  1 m a ja  1899.
E ro  Ł w o n . i  p rz y c h o d z ą :

Z K r a k o w a  o so b . 6*— r a n o ,  o so h . 9-—  r a n o ,  p o sp . 
1*30 w p o !., o so b o w y  6*10 w ie c z .,  p o s p .  8*45 w ie c z ., o so b . 
9*55 w ie c z ó r , 2*16 w  n o c v .

Z P o d w o ł o c z y sjc (n a  P o d z a m c z e )  o so b . 3*05 w n o ­
c y , p o s p . 2*20 w  p o łu d n ie , o so b o w y  5*15p o p . ,  o so b . 10*08.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  7*44 ra n o  (n a  P o d z a m c z e ).
Z C z e r ń  ł o w i e c  o so b . 6*10 r a n o , o so b . 11*55 ra n o , 

p o sp . 1*50 w p o łu d u .,  o s o b o w y  0*20 w ie c z ó r , o so b . 
10*10 w  n o c y . 12*30 w  n o c y .

Z e  B t r y j a  o so b . 7*55 r a n o ,  o so b . 1*40 w p o ł .  o so b . 
10*80 w n o c y , o s o b . 12*10 w n o c y .

Z S o k a l a  o so b o w y  8*15 r a n o ,  o so b . 5*55 p o p o łu ­
dn iu  (o sta tn i 1 e B e łż ca ),

Z J a r o s !  a w i  a  o so b . 11*15 p rz e d p o ł.
Z J a n o w a  onob- 7-40  r a n o ,  o s . 1*01 w p ó ł.  7*58w . od 

1. do  81. m a ja  i od 16. d o  30 . w rz e ś n ia  c o d z ie u  —  p rz e z  
r e s z tę  l a t a w ś w lę ta ,  *.'*21 w . od  1. c z e rw c a  d o  15. w rz e ś n ia .

Z B r z u  c h o w i e  6*50 ra n o  (od 7. m a ja  do 10 w rze*  
śn la ) , 8*15 w ie c z ó r  (od 7 . m a ja  do  30 . c z e rw c a  8*34 w. 
i o d  16. s ie r p n ia  do  10 w rz e śn ia ) .

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 r a n o  (od 7, m a ja  d o  lO .w rz .)

Z e L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  o so b . 4*10 r a n o ,  p o sp . 8*30ra n o ,  o s o b . 

8 '4 5  r a n o ,  p o sp . 2*55 w p o łu d n ie ,  o so b . 6*40 p o p o ł,,  o so b .
10*50 w  n o c y , p o s p . 12*50 w  n o c y .

Do P o d w o t o c z y s k  (z F odzr.m cza) o s o b . 6*00 ra n o , 
o so b . 9*58 r a n o ,  p o sp . 2*08 p o p o ł.,  e s o b ,  11*82 w ie c zó r . 

D o T a r n o p o l a  7*20 w ie c z ó r .
Do C z e r n i  o w i e c  o s o b .  0*30 r a n y , o so b . 0*45p rz e d  

p o łu d n ie m , p o sp . 2*45 p o p o ł., o s o b . 6*21 po  p o ła d ,,  o sob . 
1 0  4 0  w ie c z ó r ,  o so b . 2*36 w n o c y .

Do B t r y j a  o so b . 6*20 r a n o ,  o so b . 9 10 jjr* ed  p o ł.. 
o so b - 8*05 p o  p o lu d . o k*ob. 7*00 w ie c z ó r .

Do B o k n l a  o so b . 10*10 p rz e d  p o ł .,  osofc, 7*10 w ie ­
c z ó r  (p ie rw s z y  ł d o  B e łż ca ).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o n o b .7*43 w ie c zó r. 
Do J a r o s ł a w i a  o s o b . 5*Vf» p o p o ł.
Do J a n o w a  o so b . 9*25 ru n o , o so b . o d  V?—15/»

w ś w ię ta  8*15 od  1. m a ja  do 30. w rz e śn i* ) .  6*50 w ie c z . 
o d  V«—w/» w  d n ie  p o w s z e d n ie  8*35 w ie c z ó r  (od  1. do 
8 1 . m a ja  1 o d  16. do  30. w rz e ś n ia ) ,  9-10 w ie c z ó r  (od  l. 
c z e rw c a  d o  16. w r z e ś n ia  w  ś w ię ta ) .

Do B r z  u c h o w i e  5*50. r a n o  (od  7, m a ja  d o  10 w rz e ­

śn ia )  2*15 (od  7 . m a ja  do I ł .  w rz e ś n ia ) ,  w  ś w ię ta  3  2 ' '  
p o p o ł.  (od 7. m a ja  do 10 w rz e śn ia ) .

D o Z i m n e j  w o d y  3*20 p o p o ł.  (od 7. m a ja  do  20, 
w rz e śn ia ) .

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  c z asu  ś r o d k o w o e u ro p e js k ie g o .

D o  K r a k ( .w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  o so b . 4 -4 .  r a n o ,  p o sp . T r t n o ,  o so b . 9-4.t 

r a n o ,  o so b . 1-30 p o p o h ,  p o s p . ~'24  p c p o L . o so b . B-J5 p o p o ł.,
p o sp . 9*38 w ie c zó r .

Z N. B ą c z a  p rz e z  S u e łię  6*36 r a n o ,  4*47 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  d o  P la sz o w a  7*53 ra n o ,
Z M s z a n y  d o i .  o d  1 lip c a  do  30  w rz e ś n . 7*40 w lecz, 
Z W i e l i c z k i  o so b . 11*15 r a n o ,  o so b . 5*50 w iecz.
Z 0  ś w i ę ć  i m a  n a  S k a w in ę  o so b . 11.01 p rz e d  p o ł., 

9*40 w ie c z .,  n a  T rz e b in ię  7*33 ra n o .
Z W i e d n i a  p o sp . 6*06 r a n o ,  o so b . 9*45 r a n o ,  p osp . 

2*43 p o p o ł., o so b . 5*14 p o p o ł., p o sp . 8*18 w ie c zó r , osob. 
10*09 w ie e z ó r .

Z T r z e b i n i  11*58 w n o cy .

Z K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  p o sp . 6*31 r a n o ,  o so b . 8*15 r a n o ,  o sob . 

11*—  p rz e d  p o ł., p o sp . 2*4^ p o p o ł., p o sp . 8*85 w iecz ., o so b . 
9*—  w ie c z ó r , o so b . 10*50 w  n o cy .

D o  O ś w i ę e i i n a  n a  S k a w in ę  o so b . 5*15 r a n o ,  o sob . 
1*08 popol.

Do O ś w i ę c i m  a  p rz e z  T rz e b in ię  o so b . 6*40 w lecz. 
D o M s z a n y  d o ln e j  o d  25  c z e rw c a  do  30 w rz e ś n ia  

o so b . 8 ran o .
D o  H u s i a t y n a  p rz e z  8 u c h ę  9*05 p rz e d  poł,
D o H y r o w a  p rz e z  S u c b ę  7*55 w ie c z .
D o  T a r n o w a  o so b . 6*15 w iecz.
D o W i e l i c z k i  m ie s z . 1*18 p o p o ł.,  m ie sz . 8  w lecz . 
D o W i e d n i a  o so b . 5*3*2 r a n o ,  p o s p . 7*25 r a n o .  o sob . 

9*20 r a n o ,  o so b . 2  p o p o ł., p o sp . 2*31 p o p o ł., p osp . 10 w iecz! 
D o  T r z e b i n i  o so b . 3*10 p o p o ł.

IthTa, c z s s ie I  
Najtańsze i najlepsze ośw ietlenie

ZupełiTe bezpieczne Nowy gatunek gazu,

Ś w i a t ł o  g a z o w o
wszędzie ao oprow adzenia przez specyame aparaty gazu powietrznego

„ G - i l L I C l ć h.~ •
do oświetleniu opalania i użytku fabrycznego.

Oświetlenie HB prO bę na d° Ód0i Siły świetlnej.

T. Z TT )Z, 2856
fabryka maszyn i oale warnia żelaza

0 - r ć d . e c : ł z a .  - t t r7 .
Cenniki na żądanie gratis i franco. — Zastępcy poszukiwani.

Lwowskie Towarz. akcyjne browarów.

Dla zaspokojenia najwybredniejszych 
wymagań PT. Publiczności, wpro­

wadzamy od 1 lipca jako nową markę

Najprzedniejsze

PIO EKSPORTOWE
wyrabiane z najszlachetniejszych ga­
tunków słodu i chmielu, które śmiało 
może konkurować z najlepszemi pi­

wami obcemi.

Butelki pół litrowe p iw a  ek sp o t-
tOWCgs po 12 c t., zamawiać mużna 
u naszego zastępcy, pana 3i7i

3 . T ^ i s s e r a

W J i i a a

alica Sykstusha 14.
L w ó w . Telefon nr. 149. L w ó w .

Lwowskie
Towarz. akcyjne browarów.

H i  PGSAZCftU
3127 1 •** 

N '

(Ter)
wypróbowany środek 

eto konserwowania

materiałów drzewnych
d o s t a r c z a -

Zakład y a z c ^ ó j s l a j r .
w e Lw owie.

. Cenniki wysyła się na żądanie odwrotną pocztą.

IjhjLts 1 r.
Magazyn jubilerski pod firmą:

Karol VÓLKES i Syn
został przeniesiony z pi. Maryackiogo

na ulicę Karola Ludwika I. 3.
(gmach Galie. Towarz. kred. ziemskiego).

i  —  — --------------------- *

W a ż n e  d la  pp. gospodarzy
d.© T© a.j c © w anla  *5iarn

S in y  k a m le i l
B a je  - j t ~ Toeczlk:sioła.

z p r ie p i^ e m  u ż y c ia  — polecają po cen a i h  p r z y ­
stęp n y ch

J. Friedrich i A. Beacock
3241

Lw ów  — ul. H etm ańska 1. 4
(obok u kierat Wgo Grossa),

R c stiii ir a c y a  dvw większem mieście obok 
dworca kolejowego wraz z wiel- 
‘ ą salą koncertową , sowenną  ̂

ogrodem, kręgielnią, werandą i altaną (wszystkie lokale 
elekrytyczme oświetlone i parą ogrzane) je s t pod bardzo 
przystępnemi warunkami, z powodu stosunków famili j­
nych, do wydzierżawienia. Oferty poste restante „24“ 
Kraków. 3260

Celem położenia, tamy nadużyciom niektórych restaura­
torów, mam zaszczyt podać do publicznej wiadomści, że

w *  Piwa gkoc:mskie
sprzedają na szklanki 

N aftula '1 'o c p fc r , Trybunal­
ska 12.

Wilhelm A r n o ld ,  Batorego. 
Markus A d te r , pl. Akademicki. 
Jakób A s id ,  Krakowska. 
Herman S la u m , Hotel warsz. 
Adolf B r a ir d c s ,  Kastelówka. 
J. B e r g ,  -Szpitalna.
P. S E aclU io lz , Szeptyckich. 
h. D ie n s t ,  pi. H alick i/ 

3Jttrfjn3a.il, Skarbkowska. 
H D i c l t c r ,  ul. Łyczakowska. 
B. P r n c k e r ,  Gródecka 
J. E ls r l ic l i ,  Kawiarnia tea­

tralna.
Jakób f r i e d ,  Rynek.
B. F c iE c r , Sobieskiego.
Osias C r itr fu n k e i, Sykstuska. 
Adolf O r ^ in ic ld , Janowska 7. 
Antoni H a r o ld ,  Sykstuska 14. 
Wilhelm S Ł e llm a n , Kazimie­

rzowska.
J. B u t id w c r l i c r ,  pl. Smolki. 
August h u n t k i t - n i c z ,  W ało- 

wa 13.
Wł. K o z lo w s l& i, Gródecka. 
Adolf K r a u s ,  Skarbkowska 
Mi K s a m ltm .ii i ,  Krasickich. 
Dawid K e s s l c r ,  Pańska.
A. J i t i l .  Kopernika 10.
J. Ch K r e i a d l e r ,  plac Ber­

nardyński.
Jan K u l p i ń s k i .  Pańska.
S. L c m c l ,  Gró lecka 54.
Jan L u d w ig ,  Krakowska 7. 
Wojciech Ł iO p a c iń sk i, Gró­

decka 79.
Jakób Ł ó w e n h e c K , Trybu­

nalska 4.

tylko następujące firmy:
J. lr c n o b e l ,  Szpitalna.
K-roi B a k ó w  s k i , Krasickich. 
J. lY o w o ż e n iu k , Kopernika 4. 
M. P o u ie r a n z ,  Rynek 7. 
Karol D r z y h j f s i t i ,  Teatral­

na 13.
Edward D ie t r z y c k i ,  Pańska 

1. 17.
U B e l c h ,  Rynek 5.
Abraham K o t h b e r g ,  Kazi­

mierzowska.
Maks R o t h b e r g ,  Gródecka 

(Bema).
Antoni B u d z i i i s k i ,  rest. kol 
A. S o n u e n s c h e i u ,  Gródecka, 
Herman S a lz b u r g ,  Kolątaja. 
s . S c k a p ir a ,  Rynek.
Usias S c n - r a r z e r ,  Gródecka. 
S. S c k a l l ,  Kazriiierzowska.
A. S c l i i i t z ,  Wałowa.
S^ulim S t o i f ,  Sobieskiego.
J. S t e lm a c h ó w ,  Chorążczy- 

zna.
Teofil T e ic h iu a n ,  Domini­

kańska,
J. T e n e n b a i in i  Jagiellońska 
J. 1  o i s e ,  Halicka.
A. W a n g , Zyblikiewicza.
Jan W a ż  ąy , Czarnieckiego. 
A. Ch. W e ls s b e r g ,  Gródecka. 
H W o l l i s c h .  Gródecka.
H. Z im  m ę t ,  Kazimierzowska. 
Leonard t y c z y ń s k i ,  Zybll- 

kiowicza.
S. Z u c k e r m a n ,  L. Sapiehy. 
J. Z n c k c r m a i i ,  Zyblikiewi­

cza.
2182

M

Główne zastępstwo 1 skład piwa beczkowego
u pp. Ozyasza Wixla i Syna ulica Bogusławskiego I. 12.

T e le f o n  I r .  6 .
Skład piwa daszkowego u p. W ie s c r a .  ul. Sykstuska 14. Te­

lefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdoj nienzieli w pismach 

lwowskich nazwiska restauratorów, którzy p iw o  O k o c im  
s k i c  sprzedają, a uadtc zastrzegam sobie wystąpić w  drodze 
sądowej przeciwko sprzeuaży obcego piwa pod marką oko­
cimskiego.

JA W  G O E T Z , browar w Okocimie.



„SŁOWO PODSłaTC* Nr. 191 7 dnia 18. sierpnia 1899. 7

W a  w s i f l l d c  z a p y t a n ia  
-h™ o i ip o w ia d a  A d m ln i-  
s t r n r y a  t j l k o  p o  otrsey- 
m iintin  5  e t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż. jj

Stład  Płócien Korczyńskich
we Lwowie, Halicka 16.

jioloca w w ielkim  wyborze bie­
liznę stołową i serw ety kolo­

rowe.

F oleca się n a j s t a r s z y  
U a n d r l  t U A l S W l  1  

t z y d o r  P O l l L ,  — l  wów, 
irand-Hotel. 2922

H » O W * # tY  o r y g i n a l n e
“ *• Sciilad itza  po X l «  złr. 

w szko le  ja z d y  M. Kurkesa.Lwów 
G ródecka  10. 2958

j b o r n a  k a w a  V2 kilo 75 
et., „Syryusz” ul. 8 Maja 

1. 2, Lwów. 1 3197

Jfc ies  le g a w y (s e te r )  dobrze 
*  tresowany, ii pole, jest do 

sprzedania. Wiadomość w nan- 
olu broni Dudzińskiego w Tar 
nowie. 3250

Najlepsze mydła ™ !egt
spodarcze po cenach najtań­
szych poleca fabryka mydeł 
■ św iec E. J.Friedrichów, Lwów 
ul. Krakowska 13 i Lelewelu.

3282

W  # k n l e
poczta Grzymałów

są do sprzedania s z c z e n i ę t a .  
i t a s o w o K id : s e t t e r y  po IO
zł. sztuka od bardzo dobrych 
rodziców. Zgłoszenia: Zarząd 

dóbr Okno. 3274

2 książeczek powiastkami^
opowiadaniami i kolorowanemi 
obrazkami za 00 ct., z prze­
syłką 72 ct. Spis tytułów: Gi- 
ę c l l  narzeczona rekina, Joko 
i Mina, Anjuta i Smitzi, W klat­
ce niedźwiedzia, Hrabia Monte 
Ghristo, Zaczarowana żaba, 
Dzban czarodziejski, Burza, 
Gerold pogromca olbrzyma, Mu- 
iaszkin czyli wierność brater­
ska, Leczący Holenderezyk, 
Biinba. Do nabycia tylko u na- 
IHadcy M. Pordesa, Stanisła- 
\\ ów. 3268

JB IazIM  d a m s k i e  od 45 ct.
ko szu lk i 70, w o łn ia n j spó­

dnice  fik 2, su k ionoczk i 32 i 
v yżej w e laD ryee Karola Lu- 
d w ik a  39. 3278

S ^ o r t e p ia n y  i pianina nży- 
*- wane, są do naPycia w skła­

dzie fortepianów Iii. J s a r e .  , 
Lwów, I t y n e ł t  9 .  3277

Stołowe winogrona
najlepsze gatunki zmieszane. 
Koszyk 5 kg. dobrze opakowany 
2 zł.— U łu d  p s z c z e l n y ,  czy­
sty pod gwarancyą. 5 kg. po­
cztowa blaszanka zł. 3 50 wszy­
stko opłatnie do każdej stacyi 
pocztowej wraz z opakowaniem.

P e tr o -r lt s  <*. P a n t i t s ,  
Wersbhetz, Siidungarn. Z wła­
snych winnic i pasiek. 3242

interesy majątkowe
i  h a n d lo w e

u 1 11—m11

kuwe |

1 > « s i t i k u j c  się młyn (wo- 
dny) o 2 lub 3-och kumie- 

ntaoh z maiym domem i kil­
ka morgów polaw popliżu wię- 
kozego miasta do nabycia. — 
Oferty uprasza się nadsyłać do 
redakcyi „Słowa polsk“  pod 
1. J. Bob 3216

" N fe z ie r ż a w a  t a n i a  blisko 
Lwowa , 12 morgów łąki 

ogród w arzyw ny, staw rybny, 
dom m ieszkalny, stajnia. Zgło­
szenia: Agencya Helios Sło­
wackiego Lwów. 3133

K a m i e n ic e  re n to w n o  (tak­
że z ogrodam i) do sp rz e ­

d an ia . W aru n k i k o rzy stn e . — 
Bardach, Kościuszki 22. 3276

Mieszkania i sklepy. J
jn t -1

*]n n a j ę c i a  w kam ien icy  
DU n r. 26 p rz y  ni. M ickiew icza 
°d  1 lis to p ad a  b. r. p ie rw sze  
n ie tro  13  pokoi, dw ie  ny że  

wie kuchnie Może być po- 
uziełone na dwa mieszkania.

Apteka do sprzedania. Wa- 
‘ A runki korzystne. Bardach , 
Kośoiuszkl 22 3207

1Oomesienia rożne.

Y/PiSY
do g im n az ju m  żeńskiego

w zakladzis nauKowo-wycliawawiM
M I K 5 1  H l b H O t l T J

(Rynek 15) 
rozpoczynają się 29 sierpnia 
Nauka rozłożona na lat 6. vYa- 
runki przyjęcia: ukończona VI. 
klasa wydziałowa, lub egza­
min wstępny i lat przynajmniej 

trzynaście. 3260

NU W M ftC Y E !
Wędki . . .  od —.10 ct. 
Pistolety kapslowe 85 „ 

Floberta 2 — „ 
Sztućce „ 5'— „
Pojedynki kapslowe 5‘— „ 
Dubeltówki „ 10'— ,
Pojedynki lancaster 
tylko w najlepszym 
gatunku. . . . 20'— „

Dubeltówki lanca­
ster Lepage a Liege 
znane z dobroci 
„Piume" . . . 25'— „

Torbeezki na pa 
troi.y . . . .  2‘— „

Troki od 35 ct.,
siatki , . . . 150 „

Kamasze do konia I 80 „ 
Szpicruty i Styki —'65 „ 
Trąbki myśliwskie l‘— „ 
Pałasze do szer­
mierki . . . .  2'50 „ 

Maski do szermierki 4’— „ 
Rękawice „ i'50 „

Przybory do Tennisa. 
Przybory dla cyklistów.

P A T R O S Y  liii p r o c h .
Śrut, przybitki.

PJELECKI i Sp., Lwów.
H ta g a sy a  b r o n i  1 r o w e r ó w .

M o r z j s t n e  i  r e n t o w n e  
n a j ę c ia  p o b o c z n e .

Ruchliwi pośrednicy w żyoio- 
wein ubezpieczeniu pożądani, 
luformaeyo w  biurze: Jan
Klim kiewicz, Lwów, Akade­
micka 8. 2982

Pusady i zajęcia. i

a) Poszukiwane.

C e n t r a l n e  Biuro pani l* o -  
d y ń s K ie j  I.wów Rynek  

dom Andriolego poleca Nau­
czycielki, Francuzki, Niemki 
z dobremi świadectwami.

3221

W y s łu ż o n y  p o d o f ic e r  r a -  
c h u n k o n y ,  szuka posady 
w biurach , pi zj gospodarstwie, 
fabryce itp. J. M. Słowo. 3230

je ® sa ty n o w a n y  koncypient 
adwokacki poszukuje po­

sady. S. Jonas, Lwów, Skar­
powa 3. 3271

Ku p ie c  z zawodu w dziale 
farbowym materyałów, han­

dlu korzennym, poszukuje po­
sady jako zarządca handlu, fa­
bryk itp. lub podróżującego. 
Także podejmie się pośredni­
ctwa w każdeffl dzial“ przemy 
siu. Zgłoszenia A. K. „Słowo 
Polskie1*, Lwów. 8264

M ę ż c z y z n a , umiejący po pol­
sku i niem. poszukuje jakiej­
kolwiek posady w miejscu lub 
na prowineyi. Zielona 1 u do­
zorcy.

S .M C hae*  f i lo z o f i i  fil. roku, 
specyalistn-ltlolog, udzielający 
lekcyi g r e k i ,  i a c i n y ,  histo- 
storyi, ścisłej filozofii, litera­
tury polskiej, szuka zajęcia na 
czas wakacyjny. Lwów. G. E.
P a n n a  z ukończoną 8-mą kla­
są , poszukuje miojsca na pro­
w in cji do dzieci za utrzyma­
nie i mierne wynadrodzonie. 
J. C. nauczycielka poste re­
stante Stanisławów.

B o b r y  g o s p o d a r z  Ekonom 
żonaty 20 lat praktyki gospo­
darczej poszukuje posady Eko­
noma zaraz. Jaryczów M. K.

s t a r s z y  subjekt cukierniczj 
poszukuje posady pod „subiekt11 
p r. Sambor.

M ło d a  inteligentna osoba po­
szukuje posady prywatnej nau­
czycielki do dzieci. P. P .Sta­
nisławów.

■ n n n a , sierota, poszukuje 
miejsca do małych dzieci, za­
raz, umie szyć i haftować. — 
li. Żyehiińska, pasaż Hausmana 
1. 3, II. piętro.

K a p e l m i s t r z  poszukuje po­
sady z sześcioletnią praktyką 
na instrumentach rżniętych i 
dętych-J. Salamon w Bratkowi- 
c.ach p. Trzciana. ____
M ło d a , inteligentna muzykal­
na- panna, szuka posady nau­
czycielki do dorosiej pnnienki 
z zacnego dom u, albo jako 
panna do towarzystwa, za mier- 
nem wynagrodzeniom. Adres : 
Nauczycielka. 100 poste-rostan- 
to w Kałuszu.
B r z y j m n j ę  w szelkie nnpraw- 
ki sukien, bielizny, firanek. 
Wiadomość z grzeczności: p. 
Maryan SciitrauĆli, ul. Si' ue- 
e-zua i. 29.
O s o b a  inteligentna umiej.,ca 
szyć poszukuje zajęcia. W W. 
poste-restante Zolkiew.
M ło d y  mężczyzna władający 
językiem  polskim, ruskim, 
i niemieckim, poszukuje ja­
kiegokolwiek zajęcia. „la E. PJj 
w Admin. „Słowa polskiego.“
O so b a  inteligentna poszukuje 
posady lectorki. „Z. J .“ p.-r. 
Lwów

1‘ raU t.yjK airt na 4 roku pra­
ktyki poszukuje umieszczenia 
w handlu korzennym. Post-r.. 
W. B. 150, Lwów.

b) Zao/iarou'cme.

Adwokat Dr. S. Fraenkel
w  S o k a l a

poszukuje koncypienta
Posada do objęcia zaraz lub 

od 1-go września.

d o ln e g o  zeoora poszukuje 
drukarnia Schliifriga, 

Lwów. 3203

Po t r z e b u j ę  panny do kre- 
wieczyzny Wałowa 29.

3230

A p t e k a r z  J a n  A u g e r -  
“  jn a im  w Jarosławiu, po- 
szukujo kolegę współpracowni­
ka magistra. Posada zaraz do 
objęcia. 3245

Ą  p te fe a  w więfcszem mieśćle 
r* posznkujo magistra farma- 
cyi. Adres droguerya Cukiera 
Lwów. 3255

z d o ln y c h  o a ie w a  -
c z y  metalu (Gelbgise- 

rów);, oraz ślusarzy do obróbki 
metalu znajdzie natychmiast 
zatrudnienie we fabryce sano­
ckiej pod korzystnymi warun­
kami. 3281

M  o c h m i s t r z a  lub kasy era 
rutynowanego w prowa­

dzeniu rachunków gospodar­
czych poszukuje Zarząd dóbr 
Konty. Odpisów świadectw nie 
zwraca sie. 3269

fT T c z n ia  przyjmuje na organ- 
mistrzostwo BudolfHuase 

wyrób organów i harmonium.

Ajentów z kaecyą da ajencyi 
‘ miejscowej i prowincynnal 

nej poszukuje za dobrem wyna­
grodzeniem Skład cytr. Jagielloń­
ska 9. 3278

p t e k a  w Dukli poszukuje 
magistra z pięcioleciem  

od 1 września. 3279

uliycSiowanie i nauka.

I  tu d c u t s c h c n  Pensioua- 
to fiir Officierstóehter 

krzyw a 12 in Lemberg rinden 
auch Giviltócliter sowoitl ais 
1’ensioniirinen ais Externe un- 
tor den giinstigsten Bedingun- 
gon Aufnainne. 3187

H a n n a  18-let. z 8-mą ki. po­
szukuje na czas feryj szkol­
nych jako nauczycielka do pa­
nienki. M. M. post.-rcst. Stani­
sławów.

U c z e ń '5 ki. gim. poszukuje 
lekcyi w miejscu. „SokóP po- 
ste-restante.

U c z e ń  VII. klasy poszukuje 
lekcyi. Zgłoszenia w „Słowie 
Boiskiem pod „W. Z.“

Iv*“d a g « g ,  słuch praw, po 
szukujo lekcyi lub posady gu­
wernera na wsi. P.-r. „A. K.!‘ 
Stanisławów.
I c z e ń  V. U l. szkoły realnej 
poszukuje iekcyi na czas wa 
tcaoyi we Lwowie. Przygoto­
wuje również do egzaminu po­
prawczego z niższych klas. 
Zgłoszenia p. r. T. E Lwow.

Patenty na wynalazła
wyjednywa i sprzodaje we 

wszystkich krajach 2724

iiyżynier K. Ossowski
MiifediaFoilowc Muro patentowe 

w Berlinie W.. Potsdamerstr. 3.

zapuszczania podłóg
i posadzek:

L alń jr  olejni -burszłynoęzy  
„ F r itzeg o “ , nadzwyczaj 
Trwały.

CPtzura b u r s z t y n o w a  
„M arna“ bardzo trwała.

H as? francuską prawdzi­
wą „ScLr.aićLra".

X5as? w oskow ą własnego 
wyrobu.

W osk praw dziw y do na­
cierania.

S zczo tk i do froterowania 
z ciężarem i zwykle.

feuitno do froterowania.
A paraty do czyszczenia 

dywanów.
W szelkie inne a rty k u ły  

dla potrzeb domowych

polecają najtaniej 2860

F H C H i B E U C O C K
Lwów, ul. Hetmańska 4.

h
« e  L w o w ie ,  u l .  G r o d e -  
e l t a  SSa, poleca: w szelkie te­
chniczne przybory po najtań­
szych cenach fabrycznych. — 
I. Rzemienie zo skóry grzbie­
towej, Asbest, Parciane i gu­
mowe węże, Płachty nieprze­
makalne, Piłki ReiUcClieida, o- 
ryginalna Ra gozyun firmy Schy- 
bajett i I. amerykańska Vai- 

wolma. 326f>

W E Ż E<
gum ow e i parciane

Węże spiralne
Opakowania gum ow e

Tekturą, asDest
Minium, bleiweis

p o leca

W. Gzopp
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 286).

i

ichaia, Patras.
Generalne zastępstwo

na austr. węg. Monarchię |

0 . J .  Schrantla
ł ł i e n  SJt., Prankg. 4.

--------------  2732
Sprzedają we L w ow ie . 
Szymon Ha-y, aptekarz; 
Arnold Rapaport, ajitekarz;
J YTewiórski, aptekarz 
Albert Szkowron, handel |  
win i delikatesów; Z. Za-  ̂
durowicz i Spka, handel  ̂
delikatesów ; Stan.sław  
Markiewicz, handel deli­
katesów ; O. Garfunkel, 
handel delik. — W Zale­
szczykach- J. Nowak. — 
w Stryju: J Wąsowicz.

H F H B Y .
Lwów — Plac Franciszkański. 3283

W niedzielę dnia 13 sierpn ia  — 8-nia wieczór. 
J e s z c z e  t j i k c  3  d n i!

Ostatnie n iedzielne przedstaw ienie
W id K ifc  z a p a s y  o  n a g v < r lę  AOO K o r o n  pomiędzy p. 
Kreindlmn s p. Hermanowskim ze Lwowa. C lb r Ł y m l s ł o ń  
„ J o u n i -1. Po raz pierwszy: I l o n  K i s z o t  z Saneho-Pansem. 
W poniedziałek program nadzwyczajny I ł  O N O R  O f f ł  

b l E C Z Ó I S  d y r e k t o r a  H e n r y .

i ł o m l n ^ k z wieloletnią praktyką 
w P t ■usnęli i w Galicyi, 

mający wielkie doświudezenie w budowie nowych i re ­
konstrukcja starych gorzelń, poleca się jako rzeczo­
znawca przy zawieraniu umów z fabrykantami i dopil­
nowaniu rzetelnego wykonania robót. .Również podej­
muje się technicznej kontroli gorzelń. — Na przjrszią 
kampanię przyjmie do gorzelni praktykanta z odpo- 
wiednieini wiadomościami szkolnemu 2785

K onstanty M oraw ski
kier. gorzelni JO. P. ks Sapiehy w Racie, p. Rawa ruska.

ia< U P H H P  mijlep^zych odmian : A la n d  bar- 
l l f l b l t i l l l C i  j zo wcześnie, plenne, najwy­

trzym alsze na zimę. — R y g s fe ie  bardzo plenne, 
wmzesne. — S z w e a z k ie  bardzo dobre na mąkę, 
niewybredne. — S c k la m s ta e d z K ie  kłosy 20 cm. 
dług. słoma duża nie wylęga, średnio wczesne. Sprze­
daje po 0  zł. za 10U kg. z w orkiem loco staeya Dro­
hobycz. 3280

Zarząd dóbr O pary , p. Medenica.

H o  K u p ie n ia  -ń s H*" H o  w y n a j ę c ia

K O L E J £ ' W f (ZKOTOROWE
do celów  lasow ych. gospodarczych  i prze­

m ysłow ych
na motor ręczny, konny, parowy lub elektryczny. 

N ow e patentow ane w alcow e łużyska
z 50%  zaoszczędzeniem oliwy i siły pociągowej

Roessimann i  Kiihnemsnn 
A. K oppela k o le je  208 i

jwe I w n w i e  Chorążczyzna 17 — Dom naftowy. 
Wiedeń, Praga, Budapeszt, Berlin

* i s t r 7 P 7 P n ! £  I Prze!i iniych ogłaszane 50 sztuk 
11C  . nastawy niniejszej wartości 

kosztują u mnie tylko złr. 4 '50 —  jednak nie mogę 
ich polecić.

W i e l k i  k e s Ł c I a !
Nowy YorL i Londyn nie oszczędziły i.s ta ­

łego lądu i wielka iabryka wyrobów srebrnych, 
widziała się -muszoną wysprzedaó cały swój zapas 
za malem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem  
upełnomocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem 
każdemn za zwrotem 6 zł. 60 e t  następujące 
przedmioty:

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwa angiel­
ską klingą,

6 widelców- z jednego kawałka ameryk. pat. 
srebra,

6 łyżek z ameryk, patent, srebra,
12 łyżeczek z ameryk. patent, srebra,

1 cńochia z ameryk. patent, srebra,
1 chochelka z ameryk. patent, srebra,
9 ku ul.-i do jaj z amtryk. patent, srebra,
6 angiel. spodków Yiktoria,
2 wspaniałe świeczniki,
1 sitko, 2423
1 rozsypywacz cukru,

■44 przedmioty tylko za zł 6 .6 0 .
Te 4 4  przedmioty kosztowały dawniej 40 zł. 

a obecnie można je  mieć za tę niski cenę z>. 6 '6 0  
Amerykańskie patentowane srebro jest na 

wnkróś białym metalem, który barwę srebra 25 lat 
pod gwarancyą zachowuje. Najlepszym dowodem 
Ze to ogłoszenie nie jest

ż i* d i i3 i n  o s z u k a ń s t w e i n ,  
zobowiązuje się i iniejszeri publicznie, zwrócić 
każdemu pieniądze bez trudności, komu towar się 
nie sjiodoba. Nieehaj w ięc nikt nie opuści sposobności 
n u ę  di a tego wspaniałego garmtuid, który szcze­
gólniej nadaje się na

podarunek ślubny i okolicznościowy
jak niemniej dla K a ż d e g o  d o m o s t w a .

Dostać można tyTKo pod adresem:

A .  H I B  S C H B E T O G ’*
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych to 

warów srebrnych.

Witm n., Rembrandsirasse 19/n. —  Telefon Nr. 7114.
W y s y łk a  n a  p r o w i n c j ę  a a  grotńw K ę  

lu b  z a  z iU ic z k i i
P r o s z e k  d o  czy  s z c z e n i ą  IO  c t .  ™

Tylko marża ochronna obok stojąca, zapewnia . A* A  
prawdziwość. “* T  t

W yciąg z pism uznania :
K r a k ó w ,  21 maja 1899.

Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem  z niej tak zadc 
woioną, źe posyłam dalsze z&mówierie.

Księżna Amalia Czetwertyńska.
Z nadesłanego towaru bardzo jestem  zadowolona. 

Krystynopti, Gallcya.
Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi. 

Z przysłam j zastawy jestem  bardzo zadowolony i pro 
szę o now \ posyłkę.

Lubaczów, Galicy a. Babio, kapitan.



8 ..SŁOWO POLSKIE” Nr. 191 z dniu 18 sierpnia 1899.

i n i o V r i f ’ r ^ o o l l  NajbardzStf cz^toone i opterzchnręte ręce wybie- 
J P t C l T l^  I p i o ł \ l  I U  I O U U ! !  iejt| łj/ydelikatnteją po kukakrotnem natarciu.

 1P1P fo e m e iia  ro ślin n ym . Słoik 80 ct. 'WĘ _____

3. MBTYLEWSKI
mmmm

Lwów, piat Maryacki I. 6.
(o b o k  h o te l  u F ra n c u s k i  ego)

polecają;
K o s z u le  m ę s k i e  po 1 90, 

2-20 do ;i.
K o s z u le  m ę s k i e  z kołnie­

rzami i manszetami przy­
szytymi po 2'85 do 3'50.

K o lM ic r z e  po 20 ct,, li ia u -  
•uzety po 35.

B i e l i z n a  w e łn ia n a  jak 
koszule, spodnie, kaftaniki 
od 1'20 za sztukę.

K a m iz e l k i  d o  p o lo w a ­
n ia  z rękawami, wełniane, 
włóczkowe i irchowe od 
3'50 za sztukę.

S k a r p ę t l s i  i  p o ń c z o c h y  
męzkie wełniane, niciane, 
i flldecosse osi 20 ct. za parę.

H a  w o lo w i  i  u n n d y  an­
gielskie i krajowe wyroby 
od 10 zł. za sztukę.

I * ia s z c z e  ą n  s n o w e  i z w;: 
czajne p a l t a  (tylko naj­
nowszy krój; od 12 zł. za 
sziukę.

K o c e  . t i i j r ie l s k le  gładkie 
i  imitacya tygrysiej skóry 
do okrywania łóżek i nóg 
od 7 zł. 15j

P a i a s o l e  a n g i e l s k i e  
ł krajowego wyrobu od 2 
zł. za sztukę.

W o d a  k o l o ń s k a  i perfu- 
merya francuska iangielsk.

W y r ó o y  z e  s k ó r y  ak pu­
laresy, torby, kufry, torby 
na akta, szkatułki i torby 
urzędowe od 2 zi. za sztukę.

C z a p k i  najrozmaitszych 
form do podróży 1 połowa 
nia od 1 zł. począwszy.

R ę k a w i c z k i  tylko angiel­
skie jak glacce, irchowe, 
łosiowe-, niciane, jedwabne, 
wełniane i futrzane.

B u c i k i  męskie robione po­
dług najświeższych form 
jak lakiery, szewro, z cie­
lęcej skóry, czarne i żółte.

K a lo s z e  r o s y j s k i e  (pe- 
tersourgskie) 1 amerykań­
skie całkiem cienkie we 
w szystkich fasonach.

K ap< m s z e  i  c y l in d r y  
Habiga i angielskie do po­
ry reku, co jezonu św ieży  
fason.

K r a w a t y  we wszystkich  
fasonach po najniższych  
cenach od 25 ct. za sztukę.
Cenniki na żądanie franco.

N a jis p

tytk i i
w k s i ą ż e c z k a c h  

z  p a p i e r u  S a s s o w s k i c ^ o  
w y r o b u  3 .  "Tw r’_ 2 S r i e r r ^ . c 3 o ^ r s 3 ^ I e g ; o  w e  L w o w ie .

2KS" W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia  "3LSŁ

J

R o p 7 |/£  * ł a T b y , B n t l c  
U C o ó n i  z  k w a s u  s i a r -
ep an egro , do nabycia w „Sło­
wie boiskiem ”.

A. BACZEWSK) we Lwowie
2410 c. k, dostawca nadworny.
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Lentysta-technik z Londynu 
J. W O H L K Ó N I G

sporządza sztuczne zęby bez podniebienia i bez wyjmowania 
korzeni. — L w ó w ,  n l i e a  t a r o t a  L u d w  i k a  I. 3 9 .

Wiktor Berger
Lwów, Akademicka 8.

— 3007

R O WE R Y
Maszyny do pisania 

Aparaty fotografiiczne 
Fonografy i Gramofony

C e n n ik i  g r a t i s .

Przez k a ż d ą  k s i ę g a r n i ę
dostać można, premiowane, 
w 30. wydaniu w yszłe dzieło 

radcy med. Dra Mullera

0 zaburzeniach w systemia 
nerwowym i płciowym.

Za 00 ct. morkami przesyła 
opiatnie. 2471

C nrt B ober, Braunschweig.

JAN IHNAT0WICZ
L w ó w : (sklepy własne) ulica Kopernuca L 3., Ha­
licka 1.11., I ir a k ó w : Sukiennice 1. 20., C z e m io w -  
ce:  Rynek 1. 2., K r z e m y ś l:  Franciszkańska 1. 24

podrćże caiych towarzystw \
i podróżą poszczególne

S2 d i i i  -w  p o d - i ó ż ^ ,  
ta.Sli -w Pary:

Całkowite utrzymanie,
wycieczki, wstępy,

etc.

Zadatek 1©  złr. reszta wedle upodohania. 

In fo rm acy e  i p ro g ra m y  u d zie la  b e z p ła tn ie

Lewi Ludiwer wc Lwowie, KaMerzowska!. 21,
U ż y w a j c i e  n a  ś n i a d a n ie

K O E S T L I  EŃT,

n iep rzew yższo n e  w dobroci

O w siane K a k a o
n a  p o ży w k ę  d la  dzieci

I I O f S E ^ I a O M E ’** J)

IV!ąkę owsianą.
23 r e g- e n. •z.

P I E R W S Z A  S O I O W L i t S S i A  i '  U C t l l l i A

Portland i Roman cementu
E 1 M A O T E L A  A S E E L R A D A

w  P u t n i e .

Niniejszem podaję do wiadomości, iż otworzyłem moją według najnowszych wymagań 
urządzoną fabrykę, w której na razie wyrabiany

M a t u r a l n y  c e m e n t
n a j z n a k o m i t s z e j  j a k o ś c i ;  polecam po przystępnej cenie.

Zastępstwo powyżej wymienionej fabryki powierzyłem dla L w o w a  i G a l ic y !  w s c h o ­
d n ie j  Panu

S .  L Z L I E i m i j A Ł
w e  L w o w ie , nJ. S y lc s tu sk a  1. 4 3 ,

który zaopatrzony mojem pełnomocnictwem, utrzymuje wo Lwowie znaczne składy i wy­
konuje zamówienia natychmiast tak we Lwowie jak i na prowincyi 

Upraszam P. T. interesentów budowlanych o .as o a we zgłoszenie i przekonanie 
się o w y s o k i e j  w a r t o ś c i  i  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  c e m e n t u  i zarazem mam 
zaszczyt kreślić się z w ysoł im szacunkiem

2313 E m a n u e l  A x e lr a d .
ADRES: „E M A N U E L  A X E L R A I > “ R a d o n  c e  ( K a d a u t z )  B u k o w i n a ,

3099

h gorącą pere robi!
A paraty  do fa b ry k a c ji  

wc&j sodowej.
K w as 1 sodo do te&oż. 
M aszynki do robienia 

lodów.
Soki owocowe n a tu ra ’ne. 
P apier pergam inow y na 

słoje ' i  tto pakow ania 
m asła. 27-48

p o le c a j ą  n a j t a n ie j

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4 ,  

obok cukierni Grossa.

|  S . i j : i i» c 5 ie j s a ,y ,  n a j w y ż e j  p o ło ż o n y  zd w ó j s t a l o ­
w y  u a  lą d z ie  s ta ly iA -  n a j o d p o w ie d n i e j s z y  z a ­
k ła d  h y t lr o p a t y c z n y  E u r o p y  w s e h o d s s ie j  przy 
ujściu Dorny do Złotej Bystrzycy. Sezon od 1. czerwca 
do 30. września. Na ostatniej stacji kolejowej Kimpo- 
lung liczne okazye przy każdym pociągu. Teatr, koncer­
ty, Lawn-Tenis, krokiet W ycieczki w okolice wozem, 

2538 końmi, tratwą.

© O R N A Bukowina

K ą p i e l e  w nowym, pomnikowym domu zdrojowym w y­
daje się wedle najnowszej metody, kuracyę hydropaty- 
czną przeprowadza w yćwiczony personai. Kuracya mle­
czna, żętyczna i dyetetyczna. Mamy dom zdrojowy, ele­
ganckie jadalnie, sale koncertowe, kawiarnie, pokoje do 
gier, sale bilardowe i muzyczne. Wodociągi, kanalizacya. 
Na zamówienie rezerwuje zarząd pokoje w hotelu kąpiel 
Na zapytania w sprawach lek. odpowiada ces. r. dr. A. Loebel.

Iwę anielskie ze znanej Łeb r y k  a 
k o n se r w ó w  n  L<b- 
o b e r s d o r lk e .  — Naj­
zdrowszy i najtańszy 

środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy 86V2°/o. — Celujące smakiem i prędkością 
przygotowania. — ProspCkta i próbki na żądanie gratis.

Zamówienia przyjmuje: 2155

B i u r o  S c l i a p a r y ,  ul. Sykstuska 27.

Fa r b y  pokos towe
zupeinie do użytku gotowe, *a najlepszym po­
koście tarte, szybko schnące, trwale, do w szel­
kiego użytku w  gospodarstwie, we wszystkich  

k<lorach.

k

F arb y  lakierow e szybko 
schnące, dające kolor 
i szklisty połysk 

F arb y  n a  dachy olejne 
i terowe.

L ak iery , Pokosty . 
Pędzle i  S zczo tk i do 

w szelkiego użytku.

T ektury do pokrywania 
daciiów .

Ter gazowy i drzew ny. 
F arboiinoam .
F arb y  do fasad i  cemen­

towe.
Cement, Gips.
W apno hydrat-liczne

poiecają najtaniej

FRIEDRICH i B E S K
Lwów, a łica  H etm ańska 1. 4 .

2858 (obok cukierni W. Grossa).

Poszukuje się człowieka nie młodego, wdowca lub 
kaw alera do objęcia posady pisarza 

i rachm istrza ekonomicznego. Wymagane świadectwa 
miejsc dotąd zajmywanycli. —  Poszukuje się także 
człowieka z pewną praktyką przemysłową do prowa­
dzenia rachunków, korespondencyi i wszelkich intere 
sów połączonych z fabryką mydła. Konieczną je s t zna­
jomość języka polskiego i niemieckiego i śwdadectwo 
nieskazitelnej uczciwości. Zgłoszenia przyjm uje: Zarząd 

dóbr W ielkie Oczy. 3249

# 1
Właśnie (mazała się senzacyjna nowość:

f  fofog£Sozuy „ E i c y k i s -1 ________
k ró ry m  m o ż n a  “b ez  p o p rz e d n ie j  n a u k i  w  p rz e c ią g u  k i lk u  m in u t  s p o rz ą ­
d z a ć  z u p e łn ie  g o to w e  fo to g ra fie .  S p o só b  o b c h o d z e n ia  6 ię  z a p a ra te m  p o ­
je d y n c z y  i ł a tw y .  Ł a tw o  z ro z u m ia ły  o p is  d o d a je  s ię  do  k a ż d e g o  a p a ra tu .  
C e n a  z a  k o m p le tn y  a p a ra t  w ra z  z w s z y s tk ie m i  c h e m ik a lia m i w  e le g a n c k ie j  

k a s e tc e  w y n o s i  1 * 9 0  c t. ' ' W  K a s e tk a  3 5 ct.) P rz y
p o m o cy  te g o  a p a r a tu  k a ż d y  m o że  s p o rz ą d z a ć  p o d o b iz n y , 
k a r ty  z w id o k a m i,  k a r ty  z ż y c z e n ia m i, p a p ie r  l is to w y  i 
k o p e r ty  z w ła s u ą  p o d o b iz n ą t fo to g ra fie  w id o k ó w , fo to - 

. g r a f ie  j a k o  m a rk i  l is to w e  itp . D o b ra  s p o s o b n o ść  n a  p o d a ­
r u n k i ,  u p o m in k i  e tc .  —  O b ra z y  w y s tę p u ją  t a k  w y ra ź n ie ,  
j a k g d y b y  s p o rz ą d z a n e  p r z e z  z a w o d o w y c h  fo to g ra fó w . —  
K ażd y  a p a ra t  n a d a je  s ię  w  k a ż d e j  c h w ili  do u ż y tk u .  K o m ­

p le t  1 * 9 0  c t. 3038
J e d y n ie  d o s ta ć  m o ż n a  p o d  a d re s e m :

A l f r e d  F I S C I W ^ E ,  W i e m ,  I . A d l e r g a s s e  1 0 .

PAJĄKI różnorodne, Ł l l P Y
dla oświetlenia ELEKTRYCZNEGO

H o te l:,  K a w ia rń , F c s ta u ra c y i i  in n y ch  
Sakła& ów p ub licznych  3137 

poleca po n a j t a ń s z y c h  cenach

L 5 3 .
w e Lw ow ie, p lac M aryacki 9.

N a  żądanie uskuteczniam wszelkie instaln- 
cye i kompletne urządzenia do oświetlenia

E L E K T I l Y C Z A E t - ł O .

Hece naftowe dc ogrze wania mieszkań.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poięką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hułacińskiego.


